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PRZED NIEDZIELĄ MISYJNĄ 


DZIEŁO MISJI DOMINIKANŃSKIEJ W INDOCHINACH 


kościoł święty Dna calvin 
świecie modli sę w Trzecią nie- 
dzielę października na imtencję 
narsji..W tę niedzielę we wszy- 
stkich kościołach wierni skła- 
dają dalki na cele pracy misjo- 
nurskiej, 

Misje spełniają w ciągu wie- 
ków nakaz Chrystusa: „Idąc 
na cały swial, głoście ewange- 
lię  wszelkiemu stworzeniu”, 

Niepodobna objąć w „krós- 
kim artykule całokształtu pra- 
cy misyjnej. Odświeżiiy sobie 
w, parnięci przynajmniej obraz 
uzieła dokonanego na jednym 
odcinku w Indochinach — w 
delcie Vietnatn. 

Dominikanie nazwani przez 
Ojca św, już w 1216 roku .,bo- 
pwnikami wiary”, dotarli na 
Dales! Wschód w NLH wieku 
ürogą kurawunową, która. 
wiodła tan z ich biskupstwa w 
Persji, Byiji w Indiach (Mad- 
ras) i w Pekinie. W NVI wie- 
ku przybyli do tych samych 
stron drogą morską, 

Na Filipinach w 1382 r. po- 
wstała domiaikańska centra- 
ia Mmisyjna, a uniwersytet w 
Manili założony w roku I6l6 
nie zajiknął nigdy odtąd 
swych podwoi i Liczył w 1930 
r. 3.151 słuchaczy. 


„BOJOWNICY WIARY“ 
W VIETNAMIE 


Z Filipin misjonarze domini- 
kanscy dotarli do Japonii w 
1601 r., na Formozę w 1625. do 
Tonkien w Chinach w 10%, 
| wreszcie w IG76 do Vietnamu. 

Połnacna. część kraju tonkiń- 
skiego — dzisiejszy Vietnam 
— jest to płaska trójkątna del. 
ta. Zamieszkuje ją gęsto lud- 
ność rolnicza uprawiająca ryż. 
beltę otaczają ou północy splą- 
tane lesiste pusmą górskie, ży- 
ją w nich różnorodne szczepy: 
Thai, Man, Meo, 

W delcie trudzi się osiem 
milionów dynamicznych Viel- 
namów, podczas gdy w górach 
: wegetuje półtora miliona ospa- 
łych mieszkańców. 

Ojcowie Misji zagranicznych 
na zachodzie i dominikanie 
na wschodzie delty prowadzą 
prace misyjne wśród prześla- 
dowań i trudów nieustających 
od dwóch wieków. 

Vietnamowie, to zręczni rze- 
niieślnicy, cierpliwi i dokład- 
ni, a zarazem drobni rolnicy, 
właściwie ogrodnicy, stale po- 
chyleni nad ziemią, w błocie i 
wodzie zdobywają, zawsze nie- 
pewną, garstkę ryżu. 

Podstawą ich ustroju jest 
niocna organizacja rodzinna i 
wioskowa, która przetrwała 
tysiąclecia walk i prześlado- 
wań. Wpływy chińskie wyro- 
biły w nich dyscyplinę i pod- 
niosły ich kulturalnie. Jest to 
lud mongolski, głęboko religij- 
ny, dbały o zjednanie sobie po- 


lee niewidzialnych. Oddają i 
poza grobem ojcom cześć, kto- 
rą ich za Życia olaczają, 

Takimi ich zastali ojcowie 
dominikanie w szałasach nad- 
rzecznych, wśród mrowia roz- 
sałęzieńn rzeki i kanałów nma- 
wadniających, 

Zastęp nawróconych na wii- 
rę świętą już w TGBU r. dosięgał 
IS tys. Moduli się pobożnie w 
60) kapliczkach katolickich zbu- 
dowanych prym tywnie, przy- 
wiązani zwlaszcza do różańca, 


PARTIA SZACHÓW 


którego tajemnice ujęte w for- 
mige Wierszówaną ojcowie prze- 
łażyU z francuskiego na spew- 
ny język V.elnamów, 


PRZEŚLADOWANIA 
Kkozpoczęly się prześludowa- 
nia; pierwsze, w Mż r., ZnisZ- 
czyta 16% kosciolow. pochwyta- 
nych -chrześcijan prześladow- 
CV ZNACZYN znamieniem wvpa.- 


lanvim na policzku. Ojcowie 
dominikanie „działali Z ukryv= 
cła. 


G pensów 
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Mimo lego w T55l>F. było już 
(w tys. wiernych, ale X7 ojców 
zakończyło życie z wyczerpa- 
nia, a „dwóch pomosło śmierć 
męczeńską, 

Po walkach dynastycznych 
książąt północnych z południo- 
wymi u schyłku NVIII w. na- 


slaje 25 lat pokoju, ktore są 
niejako przygolowaniem do 


dalszych (trudów, — Nadeszło 
wielke „„Prześiadowanie”” tej 

jak ją w dekrecie swym na- 
„wał owczesny władca — Dez- 


DYKTATORA EGIPTU 


Gen, Neguib w jednym z rzadkich momentów spokoju swojego ruchliwego żywota gra w szachy w Kairze 
ze swym najstarszym synem  Farukiem. Dwaj inni kibicują przy partii. Jest to pierwsza fotografia 
generala w stroju cywilnym i w zaciszu redzinnym po zamachu stanu 2: sierpnia, 


OBOZY JEŃCÓW 


Choć mamy „pokój“ i „zjednoczone narody“ — w różnych częśclach 
i zapełniają się ludźmi obozy jeńców wojennych. Jest tak na Korei, w 
krajach, Na zdjęciu jeńcy pólnocuno- koreańscy za 


drutami 


WOJENNYCH W CZASACH POKOJU 


swiata trwają 
Indochinach, w 


wołąż krwawe walki 
Rurmie I w innych 
obozu jeńców. 


pon 
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dwaj biskupi i 9 ojców domi- 
nikanów, wielu księży, semi- 
narzyslow i kutechistów spo- 
śród Vielnurnczyków. 

Wkrótce w całym kraju nie 
mäa już biskupa, bo jak mówią: 
„głowa biskupia nie długu spo- 
czywa tu na karku. Ojciec 
ketord śpieszy na Filipiny do 
Mamlli, by tam przyjąć sakrę 
biskupią. a po powrocie co prg- 
dzej wyświęca swego następcę 
w chacie pod lasem. Jedyna 
nadzieja, to zastępy kleryków 
spośród miejscowej ludnośc.. 

W. 15844 r. jesl 30 dominika- 
nów i 158  swieckich księży 
tmiejscowych na ośmiu Euro- 
pejczykow, w tym dwaj bisku- 
pi. 

l znowu w latach 1845 do 
186.3 szaleje lerror prześlado- 
wan, Simierć męczeńską pono- 
si 4 biskupów, a z miejsco- 
wych -— St ojców dominika- 
nów, wieiu księży świeckich, 
sennnarzystów, katechistów i 
zwierzchników gruin chrze- 
ścjuńskich. Płoną całe wsie, 


uneszkańców  wysiedlają w 
dalekie góry, a Sinierć nię- 


czeńską ponosi około 40 tysię- 
cy wiernych. 


PÓŁ MILIONA DUSZ 


Po tej katastrofie kościół 
lonkiński powracał zwolną do 
życia i dziś osiągnął wspania- 
łą cyfrę pół miliona wiernych, 
których obsługuje 80 dornini- 
kanow, w tym 30 WVietnamczy- 
ków, i około 400 księży świec- 
kich, spośród miejscowej lud- 
ności, oraz lysiące katechi- 
stów, którzy tam żyją według 
reguł zakonnych, 

Wielkie seminarium, wspa- 
miała szkoła średnia ìi przeróż- 
ne organizacje przygotowały 
zastępy świeckich zdolnych 
ująć w swe ręce miejscową 
Akcję katolicką. 

W 1924 r. Rzym uznał, że 
odwieczny ośrodek chrze- 
ścjaństwa w Bui-Chu dojrzał 
do tego, by powstał tam zupeł- 
nie vietnamski Isościół; w in- 
nej siedzibie pracy misyjnej 
oo. dominikanów w. Bac- 
Ninh biskupem jest Vielnam- 
czyk. 

W 1939 r. francuscy Domini- 
kanie rozpoczęli pracę w stoli- 
cy kraju Hanoi, zbudowali tam 
kościół, założyli ośrodek na- 
ukowy rokujący wielkie na- 
dzieje na przyszłość. Wojna, 
która od lat nie wygasa, stwa- 
rza ogromne przeszkody dla 
pracy misyjnej, ale mime 
wszystko dominikanie przy- 
gotowali już teren dla powsta- 
nia prowincji zakonnej domi- 
nikańskiej złożonej z ojców 
Vietnamcezyków, a to jest ce- 
lem, ideałen! i koroną każdej 
pracy misyjnej, 

Módlmy się, by chrzęścijan 
nad deltą nie spotkał okropny 


(Dokończenie na str. 2) 
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KRONIKA 


KALENDARZYK > y 3 
słyszał król, rozgniewał się 1 


posławszy wojska swoje, wy- 


praeuje. wykonywując reko- 
ma swymi to, co dobre jest, 
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—— - - aby miał skąd udzielić po- tracił onych mężobójców, a 
12 n 19-ta po Z, Św. trzebującemu. miasto ich podpalił. Wtedy(fi Katolicka A i ą 
TE Sa o a > EWANGELIA wprawdzie są gotowe, ale za- 
14 w Kalikstu I P, m. (Mat. 22, 1-14) proszeni nie byli Enae Po krótkiej niedyspozycji Papież 
15 ś Teresy Avila p Dziewietnasta niedziela w on 27a Mówił Jezus RER slugom SW OLTI: 4 wrócił do pełnieniu takze tych czyn- 
16 c Brunona b.m. Jadwigi wd. í przedniejszym kapłanom į Cle przeto na rozstaje dróg, nosci związanych ze swym urzędem 
17 p t Małgorzaty Marii p. po Zielonych Światkach taryzeuszom w przypowieś- a kogokolwiek znajdziecie, Najwyższego Pasterza, które zostały 1 
18 s Łukasza Ewangelisty i ciach, mówiąc: Podobne sta- wzywajcie na gody. I Słudzy zawieszone,  Ojelec Święty tym, co jm - 


MISJA DOMINIKAŃSKA 
W INDOCHINACH 


(Dokończenie ze str. 2) 


iìos wiernych w sąsiednich 
Chinach. 

W miarę, rozwoju chrze- 
ścijaństwa w delcie, misjonarze 
| osunęli się dalej w góry ota- 
czające i tam walcząc z trud- 
nościumi, jakie nasuwa inny 
jezyk w każdym plemieniu, 
prymitywne obyczaje i brak 
komunikacji, stworzyli szereg 
ośrodków katolickich jeszcze 
bardzo nielicznych, ale gdyby 
nastał pokój, to i ta praca da- 
laby lepsze wyniki. 

Silni doświadczeniem zdoby- 
tym w ciągu wieków pracy w 
tym kraju, dominikanie ufa- 
ją, nieraz wbrew nadziei, w 
pomyślne skutki swej pracy 
misyjnej, a my członkowie Mi- 
stycznego Ciała Chrystusa 
winniśmy wspomagać ofiarną 
i wyniszczającą jednostki pra- 
cę dla Chrystusa, a zwłaszcza 
najbliższą sercom naszym pla- 


cówkę polskich 00. jezuitów 
w Rodezji — modlilwą i jał- 
mużną. 


M. D. 


CYKL WYKŁADÓW O MAŁŻZEŃSIWIE 


W ramach cyklu wykłudów o mal- 
żeństwie w Świetle nauki Kościoła, or- 
ganizowanych przez Instytut Polzki 
Akcji Katolickiej w W, Brytanii ko- 
lejny odczyt p. Magdalenv Dubanowi- 
czowe) pt., Miłość w rodzinie chrze- 
śeijańskiej' odbędzie się w Ognis:u 
Polskim (55, Exhibition Road, S.W.7) 
w środę, 15 października o godz P 
wieczór, Wstęp wolny, 


SPRAWOZDANIE Z FUNDUSZU 
KA PIELGRZYMKI DO LOURDES 


Ogółem wpłynęło ofiar na ten cel 
do dn. 28.IX,52. £204. 1. 0. 
iw tym ostania 10/. od „A- 
dama‘) 

Wydano: 

Pełne pokrycie kosztów 
pielgrzymki jednego inwalidy 
wojennego (w wózku) wraz 
z opiekunem: £ 10.12. 3 


Wpłacono jako częściową 

pomoc w kosztach pielgrzym- 

ki 6 chorych i 2 opiekunów £129.17, 6, 
Ogółem wypłacono £209.10 3, 
Zwrócona w ostatniej chwi- 

21 dopłata za 1 chorego i 1 

opiekuna. który nie pojechał 

z powodów od nas niezależ- 


nych £ 35.00. 0. 
Ogółem wydano na piel- 
grzymki £165.10. 3, 


Pozostaje do wykorzystania 
w roku 1953 £ 38.11, 7. 
Wszystkim ofiarodawcom składamy 
w imieniu i z upowaźnienia chorych 
piejgrzymów najserdeczniejsze ..Bóg 
zapłać”, 


INSTYTUT POLSKI 
AKCJI KATOLICKIEJ 
w Wielkiej Rrytanii 


NASZA 
AKCJA MIŁOSIERDZIA 


LISTA OFIAR NB 29 
Bezimiennie £1.0.0; B. Sobota 2/-. 


Mikołaj Bujewski £1.0.0, H, M, 10;-; 
8. Zajlczek 3/-. 
Ra ze m £2.15.0 


Zaczęły się chłody i słoty jesienne, 
a po nich nadejdą zimna i mrozy. 
Chorzy w Polsce potrzebują pilnie po- 
mocy — apelujemy więc ponownie o 
składanie ofiar na lekarstwa dla cho- 
rych w Kraju, 


LEKCJA 
(Ef. 4, 23-28) 

Bracia: Odnówcie się du- 
chem umysłu waszego i ob- 
leczcie się w nowego człowie- 
ka, który według Boga stwo- 
rzony jest w sprawiedliwości 
i w świętości prawdy. Dlate- 
go Odrzuciwszy kłamstwo, 
mówcie każdy prawdę z bliź- 
nim swoim, bo jesteśmy jed- 
ni drugich członkami. Gnie- 
wajcie się, ale nie grzeszcie: 
niechaj słońce nie zachodzi 
nad zagniewaniem waszym. 
Nie dawajcie przystępu sza- 
tanowi: kto kradł, niech już 
nie kradnie, lecz raczej niech 


ło się królestwo niebieskie 
człowiekowi królowi, ktory 
sprawił gody małżeńskie sy- 
nowi swemu. I posłał Sługi 
swoje, aby wezwać zaproszo- 
nych na gody, a nie chcieli 
przyjść, Potem posłał inne 
sługi, mówiąc: powiedzcie za- 
proszonym: Oto ucztę mą 
przygotowałem, pobito moje 
woły i co było karmnego i 
wszystko gotowe, przybywaj- 
cie na gody. Ale oni nie dba- 
jąc o to, odeszli: jeden do 
posiadłości swojej, a drugi do 
kupiectwa swego, a pozostali 
pochwycili jego sługi i zelży- 
wszy ich, zabili. Gdy to po- 


jego wyszedłszy na drogi. 
zgromadzili wszystkich, któ- 
rych napotkali, złych i do- 
brych, i napełniła się sala go- 
dowa biesiadnikami. A wszedł 
król, aby zobaczyć biesiadni- 
ków, i ujrzał tam człowieka 
nie przyodzianego w szatę 
godową. I rzekł mu: Przyja- 
cielu, jakże tu wszedłeś, nie 
mając szaty godowej” A on 
milczał. Wtedy rzekł król słu- 
gom: Związawszy mu ręce i 
nogi, wrzućcie go do cień”ino- 
ści zewnętrzmych: tam będzie 
płacz i zgrzytanie zębów. Al- 
bowiem wielu jest wezwa- 
nych, lecz mało wybranych. 
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MIEDZY NIEBEM A ZIEMIA 


Starzy z tęsknotą patrzą w 
przeszłość. Wydaja się im ona 
piękniejsza,  dostatniejsza ! 
sprawiedliwsza. Narzekają 0- 
gólnie na coraz większą nie- 
obyczajność młodych. W isto- 
cie dawne dobre czasy były 
pod pewnymi względami le- 
psze, pod innymi gorsze. Taki 
już jest człowiek, że upiększa 
to, co żyje już tylko w wy- 
ubrażni, a ciężko odczuwa 
ucisk twardej rzeczywistości. 

Często także słyszy się zda- 
nie, że religijność i Kościół u- 
padają. Czy prawda? Coraz 
więcej wybilunych uczonych 
odrzuca światopogląd materia- 
listyczny, odnosi się przychy|l- 
nie do religii. Wielu znakomi- 
tych ' powieściopisarzy i po- 
etów poświęca swoje pióro o- 
bronie sprawy katolickiej. 
Kongres intelektualistów w 
Paryżu w roku [948 wyraźnie 
zaznaczył swój nawrót do reli- 
gii. Jest pod tym względem 
znacznie iepiej, niż było w 
wiekach XVIII i XIX, A jed- 
nak czujemy, że w religijności 
współczesnej nie ma siły, że 
zorganizowane bezbożnictwo 
opanowało masy. 

Dzisiejsza Ewangelia o za- 
proszonych na gody dzieli lu- 
dzi na trzy grupy. Pierwsza, to 
ci, którzy wzgardzili zaprosze- 
niem, u nawet pochwycili słu- 
gi królewskie i zelżywszy ich 
zabili. To wrogowie religii. 
Druga — to ci, którzy usłuchali 
zaproszenia i przybyli w sza- 
tach godowych. Trzecia, to ci, 
którzy wprawdzie przyszli, ale 
nie zadali sobie trudu, by przy. 
adziać się w szaty godowe. To 
są katolicy, ale niedbali, obo- 
jętni. 

Tą trzecią grupą t.j. obojęt- 
nymi religijnie dziś się zaj- 
mierny. Są w tej grupie ludzie 
kulturalni, uczynni, uczciwi, 
religią jednak nie zajmują się, 
choć zewnętrznie do niej się 
przyznają. Rozliczne są przy- 
czyny tego zobojętnienia czyli 
indyferentvzmu. 

(1) Powodzenia bezbożnych. 
ich energia, fanatyzm olśnie. 
wają lub przerażają słabych 
katolików, którzy zapominają, 
że łatwiej burzyć niż budować, 
że katolicy winni także okazać 
siłę. i,współdziałać w obronie 
wiary, a nie być tylko wygod- 
nymi widzami, 

(2) Osobiste niepowodzenia. 
Modlili się, wierzyli w cud. 
Cud, nie przyszedł, więc zobo- 
jętnieli. Zapomnieli, że ziemia 
jest padołem płaczu, że na zie- 


mi, według słów Chrystusa, 
będą mieli ucisk. 

(3) Małe ziemskie upodoba- 
nia, nałogi, z którymi wiara 
każe się rozstać, a rozstać się 
tak trudno. Podobni są do tego 
pana, który głosił, że chętnie 
wyrzekłby się nieba, gdyby 
mu Pan Bóg dał 1000- lat do- 
statniego, wygodnego życia, 

(4) Braki wychowania. Na- 
sza aImodzież męska jest, w 
gorszym położeniu, niż żeń- 
ska. Dziewczęta mają prze- 
ważnie dobry wzór w matce, 
która nie tylko jest dobra i 
ufiurna, ale i religijna. Mło- 
dzież męska tylko rzadko ma 


R OiC Z N 


Czyn jest Fatima dla dzi- 
siejsze! ludzkości? 

Nad problemem tym obra- 
dowuł w pażdzierniku zesz- 
łego roku w Lizbonie między- 
narodowy kongres poświęco- 
ny zagadnieniu: ,,Posłunnicwo 
Fatiinv a pokój”. Mszę św. 
na otwarcie tego kongresu ce- 
lebrował patriarcha Lizbony 
kardynał Emanuel Goncalves 
Cerejeira. W kazaniu zazna- 
czył, że kongres jest czynem 
o znaczeniu powszechnym w 
jednej z najbardziej  tragicz- 
nych godzin całej historii ludz- 
kiej. „Nie rozumie historii o- 
becnej, kto w wielkości wy- 
darzeń obecnych nie widzi ka- 
tastrofalnej próby rzekomego 
„„Odkupienia” człowieka bez 
Boga. Pokój, prawdziwy pokój 
czlowieka z Bogiem, z samym 
sobą i z innymi jest przez 
Chrystusa... Poza Chrystusem 
człowiek będzie zawsze w woj- 
nie, wojnie z Bogiem, wojnie 
z samym sobą, wojnie z 
innymi, Być poza Chrystusem, 
to to samo, co być poza po- 
rządkiem koniecznym dla oca- 
lenia: nieład, gwałt, bunt, ty- 
rania, uciemiężenie. „Fatima 
— mówił dalej kardynał pa- 
triarcha — oznacza wskrzesze- 
nie życia, wolności od grzechu, 
uspokojenie serc, Wiarę, Na- 
dzieję i Miłość, pokój, radość 
i wolność." 

Mówiąc słowami przema- 
wiającego na ostatniej sesji 
publicznej ambasadora portu- 
galskiego przy Stolicy Apostol- 
skiej, dra Jose Nosolińi, Kon- 
gres Pokoju w Lizbonie prze- 
studiował zlecenia Matki Bos- 
kiej z Fatimy i sposoby wcie- 
lenia ich w życie rodziny, i 
organizację pracy. Ludzie, o- 


w swoim ojcu przykład prak- 
tykującego katoliku, więc obo- 
jętnieje już w zaraniu życia. 

Tak wiele przyczyn składa 
się na to, że olbrzymia część 
naszego polskiego społeczeń- 
stwa wisi między ziemią a nie. 
hem jak Imci Pan Twardow- 
ski. Nie są wrogami religii, 
ale też nie są jej konsekwent- 
nyvtni wyznawcuni. Sa WEZWiL 
ni, ale nie wybrañi. 

A czasy nasze wołają wiel- 
kim glosem o ludzi zdecydo- 
wanych. którzy umieją powiec- 
dzieć. „tak” lub „„nie” 


troszczą się o jego zdrowie, daje od- 
powiedź: „„Papież musi mieć się zaw 
sze dobrze, a gdy Iapież umrze, in 


ny jest wybrany“. Podobnie mówił 
Pius XI: „Nie ma czasu na zmęcze- 
nie", 


Aresztowania duchowienstwa w Pol- 
sce s} z reguly tajne; wiadomosci je- 
dnak o nich po jakims czasie docierają 
nawet 2a granicę, W ostatnich mie- 
siącach aresztowano ks. Grajnerta 
kanclerza kurii diecezjalnej we Włoc- 
ławku, liturgistę benedykta o, Kowal- 
skiego z Tyńca, ks Adamczyka, pro- 
boszcza budującej się katedry katowi- 
ckiej, ks. Słomkowskiege, byłego re- 
tora Katolickiego Uniwersytetu w Lu- 
blinie i jego brata, człowieka świec- 
kiego, jako też matkę Benignę naza- 
retankę, tę ostatnią w związku ze spra- 
wą biskupa Czesława Kaczmarka, któ- 
ry wciąż przebywa w więzieniu, 

„Towarzystwo Przyjaciół Dzieci“ 
Polsce, głoszące oficjalnie potrzebę 
wychowania dzieci w ateiźmie, zapo- 
wiada przejęcie . szystkicn przedszko- 
li i wszystkich liceów dla prowadzą- 
cych przedszkola i uczących w nich, 

Pray udziale 4 tysięcy delegatów 3e 
wszystkich stanów odbyla się w Cie- 
vrdand ogólnoonarodowa konferencja 
Caritasu amerykańskiego, stowarzyszeń 
św, Wincentego a Paulo i Apostolstwa 
Morza, Podczas obrad odczytano líst 
dyrektora NCWC War Relief Services, 
prałata Edwarda Swans'roma, który 
obecnie zwiedza ośrodki uchodźcze w 
Europic i innych kontynentach. W li- 
ście swym stwierdza prałat Swan- 
strom, że potrzeba jest wamożonej v- 
fiarności i wysiłków dla ratowania 
nieszczęśliwych, którzy mimo represyj 
policji komunistycznej uchodzą "R 
spod panowania bolszewickiego, 
sierpniu do zachodniego Rerlina ucie 
kło 15 tysłęcy osób, 


ICA FATIMSKA 


(1917—1952) 


żywieni gorącym pragnieniem 
postępu materialnego i oszoło- 
mieni sukcesami w tej dziedzi- 
nie, zapomnieli, że człowiek 
nie jest tylko istotą material- 
ną, jednostką ekonomiczną, 
ale także istotą duchową, Na- 
stępstwem tego: oddalenia się 
od Boga jest zamieszanie w 
świecie, upadek znaczenia 
wartości duchowych, rozkład 
rodziny, walka klas i niepokój 
wśród ludów. Jeżeli realne jest 
niebezpieczeństwo zagrażające 
od Wschodu, to niemniej jest 
prawdą, że większe i po- 
ważniejsze jest  niebezpie- 
czeństwo na polu duchowym, 
ponieważ jest ono wewnątrz 
nas. To  niebezpieczeństwo 
jest tworem w wielkiej mierze 
ludzi Zachodu. To Zachód za- 
niósł na Wschód Kanta i 
Marksa, umiłowanie materii j 
ubóstwienie wiedzy i rozumu! 
Dlatego pierwsza walka musi 
być rozegrana przez nas z Sa- 
mymi sobą. 

I oto Fatima jest nawoływa. 
niem Matki Boskiej do roze- 
grania walki w nas samych. 
nawoływaniem do pokuty i 
modlitwy. ,,Ludzie muszą po- 
prawić się — mówiła Niepo- 
kalana Dziewica do pastusz- 
ków w Fatimie — i prosić o 
przebaczenie swoich grze- 
chów. Nie mogą obrażać na- 
szego Pana więcej, ponieważ 
On „jest już za wiele. obraża- 
ny. 

Fatima jest; przypominaniem 
światu, że walki z komuniz- 
mem nie rozegra się na polach 
bitew, ale że malke tę trzeba 
wygrać w sposób * dla wielu 
ludzi o wiele trudniejszy, niż 
walka na polach bitew: trzeba 


modlitwę, zno- 
szenie w duchu pokuty do- 
świadczeń i cierpień, przez 
głoszenie prymatu spraw du- 
chowych nad sprawami mate- 
rialnymi, przez zwalczanie u- 
vóstwiania wiedzy i rozumu, 


wygrać przez 


przez uwydatnianie w SWym 
życiu prywatnym znaczenia 
wartości, duchowych, przez 


powrót do zgody w małżeńst- 
wach i rodzinach, przez wspól- 
nie odmawiany w rodzinach 
Różaniec, przez piętnowanie 
odstępstwa od wiary Katolic- 
kiej w celu rozerwania prawo- 
witych małżeństw lub zawie- 
rania małżeństw wbrew Bos- 
kiemu i kościelnemu prawu, 
przez usuwanie walki klas, 
przez pracę nad urzeczywist- 
nieniem sprawiedliwości w 
życiu społecznym 1 międzyna- 
rodowym, a w niejednym wy- 
padku nawet przez prośbę o 
cierpienie i gotowość na nie, 
jako ekspiucję za winy ludz- 
kości. 

Fatima jest głośnym na ca- 
ły świat wołaniem, że w życiu 
ludzkości więcej, niż dyktato- 
rzy, mężowie stanu, wielcy 
wodzowie, decydują 
modlitwa i cierpie- 
nire 4 2 AS kosa "Ml aęś 
dzy dobrem i złem 
rozgrywa sję prze- 
Aves wasg, y Sati kanm 
p43757z,6' zey nade rdi- 
chowej. Wobec tego każ- 
dy rozwód, każde zawarcie 
małżeństwa przy podeptaniu 
prawa Bożego i kościelnego 
jest w tej walce daleko gor- 
szym złem, niż strata dywizji 
pancernej! Każdy grzech cięż- 
ki jest osłabieniem frontu w 
walce z komunizmem! 
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KREW I PIENIADZE 
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Wymordowanie kilku mi- 
lionów Żydów z Polski i 
i większości krajów Europy 


wywołało powszechne potę- 
pienie zarowno aktualnego 
czynu, dokonanego przez nie- 
mieckich oprawców, jak i 
samego sposobu rozwiązy- 
wania problemu przez tak 
zwane ludobójstwo. Ogrom 
zbrodni był tak wielki, że 
wzdrygał się na myśl o nim 
każdy, w kim pozostawała 
jeszcze iskra uczuć chrzesci- 
jańskich i ludzkich. Przyję- 
cie jednak przez naród nie- 
miecki winy za tę zbrodnię 
nastąpiło nie w wyrokacn 
norymberskich, lecz dopiero 
teraz przez zobowiązanie się 
do wypłacenia Żydom od- 
szkodowania, w dodatku sto- 
sunkowo wysokiego. Choć 
pieniędzmi nie okupuje się 
zbrodni, takie załatwienie 
sprawy trzeba uważać za 
prawne załatwienie pretensji 
żydowsko-niemieckich. 

Uznanie swojej winy przez 
'Nipemcy wobec Żydów musi 
wzbudzić w nas. Polakach, 
uczucie pokrzywdzenia. Nie 
żebyśmy  zazdrościli Żydom 
pieniędzy! Bo pewnie nie 
przyjęlibyśmy nawet pienię- 

zy jako odszkodowania za 
j krew. Może wystarczyła by 
nam symboliczna „złotówka, 
jaką sądy polskie przyzna- 
wały pokrzywdzonym przez 
zbrodnię, której nie można 
było oceniać w pieniądzach. 
Zbrodnia, jakiej dokonali 
Niemcy wobec Polaków, była 
przecież nie mniejsza ani 
pod względem bestialstwa, 
ani pod względem liczby o- 
fiar. Ci sami siepacze mor- 
dowali Polaków i Żydów i 
znęcali się nad nimi w tych 
samych obozach koncentra- 
cyjnych. Dlaczego więc dzi- 
siaj taka różnica? O jednej 
zbrodni mówi Się głośno i 
Niemcy publicznie przyjmują 
na siebie za nią winę, a nad 
drugą unosi Się konspiracja 
milczenia prasy Światowej 1 
„możnych tego świata“. 

Ta różnica traktowania 80- 
dzi w poczucie sprawiedliwo- 
il ści i wywołuje gorycz u wszy- 

stkich a w szczególnosci u 
tych, którzy przez zbrodnie 
niemieckie zostali bezpośred- 
' nio pokrzywdzeni. | 

O naszych stratach nie 
) trzeba Polaków przekonywac. 
Znamy je na ogół WSZYSCY. 
natomiast z melancholią 
stwierdzić trzeba, że „świat“ 
ich znać nie chce. Byłoby to 
dużym zadośćuczynieniem, 
gdyby Niemcy uznały swoją 
winę wobec Polaków, jak ją 
uznały wobec Żydów. Lecz 
tu jedną z zasadniczych, choć 
bynajmniej nie głównych, 
przyczyn, jest istnienie rezi- 
mu komunistycznego w Pol- 
sce. Rząd Bieruta ani dba o 
to, ani w obecnych warun- 
kach nie mógłby doprowa- 
dzić do takich rokowan, jak 
Izrael. Rządy sowieckie w 
naszym kraju krzywdzą nas 
i pod tym względem. 


P. J. 
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DALEKIE A BLISKIE ELE 


Sprawy Azji, a zwłaszcza 
Dalekiego Wschodu, wydają 
się Europie dalekie, a w rze- 
czywistości 33, w szczególno- 
ści obecnie, biiskie i zgoła nie 
obojętne. Łączy je politycznie 
to samo co geograficznie: 
Rosja. Dla zachodnich sąsia- 
dów Rosji ważne jest, co się 
dzieje w jej ścianach wschod- 
nich. Tym ważniejsze staje 
się to, gdy tu i tam Rosja 
napięta jest ku rozprzestrze- 
nianiu się zaborczem. 

Najbardziej zawodne jest 
zwykle, lub i zawsze, mnie- 
manie raczej naiwne: 

- Niechaj nasz niebezpie- 
czny sąsiad zwróci się w dru- 
gą stronę, to nam da ulgę. 

w mniejszym zakresie o- 
bjawem takiej naiwności by- 
ło u nas przed rokiem 1939 
mędrkowanie, że to dobrze, 
iż Niemcy Hitlera pchają się 
na Austrię czy Czechosłowa- 
cję, bo to nas zostawia w 
spokoju. Nie na długo. Działa 
tu raczej znacznie bardziej 
niezawodna zasada, że apetyt 
rośnie w miarę jedzenia. 

W większym zakresie, świa- 
towym, jest tak samo. Ów 
niebezpieczny sąsiad też wie 
co robi i robi tak, żeby pod- 
wójnym naporem nie osła- 
biać się, lecz wzmacniać się. 
Obecna prężność Rosji na 
dwie strony tak właśnie, przy- 
najmniej na razie, wygląda. 


W toku ruchu wyborczego 
w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki, w którym od trzech 
miesięcy wiele bałamuctw 
wyjaśnia się i odpada, także 
i ta prawda, jak oliwa, wy- 
płynęła na wierzch. W pro- 
gramie swym z 10 lipca r.b. 
Republikanie zarzucili Demo- 
kratom, że za mało uwzelęd- 


A 


niają Azję, gdy jednak i los 
Europy może zależeć od po- 
wodzeń rosyjskich w Azji. 
Więc kandydat demokratycz- 
ny, p. Stevenson, w mowie w 
San Francisco 9 września r. 
b., prostował ścieżki w tym 
względzie, poświęcając głow- 
ne wywody  uwydatnianiu 
wagi tego co się dzieje w Azji. 


CHIŃCZYCY W MOSKWIE 


Miesiąc z górą, od połowy 
sierpnia poza połowę wrzes- 
nia r.b., przebywało w Mo- 
skwie przedstawicielstwo 
Cnin komunistycznych Mao 
Tse-Tunga, ktore przybyło 
na rokowania. Na czele tych 
gości stał Czu En-Lai, prezes 
ministrów i zarazem minister 
spraw zagranicznych. Dnia 
15 września r.b. ogłoszono w 
Moskwie zawiadomienie o 
wyniku rokowań. 


Już to co ogłoszono jest 
ważne, Według układu sowie- 
cko-chińskiego z r. 1950 mia- 
ła Rosja oddać Chinom do 
końca r. 1952 kolej Czang- 
czung, bieżącą od granicy ro- 


syjsko-mandżurskiej do Port 


Arthur. W wyniku obecnych 
rokowań Rosja oddaje kolej, 
lecz zachowuje nadal port, co 
oczywiście wpływa także na 
uprawnienia na kolei. 

Znaczy to, że Rosja nie 
zdejmuje ciężkiej łapy z 
Chin. W doniesieniu urzędo- 
wym łagodzono to stwierdze- 
niem, iż to na wniosek chiń- 
ski zostaje Rosja w Port Ar- 
thurze według obecnych oko- 
liczności, tj. wojny.Takie zła- 
godzenie, oraz odczucie jego 
potrzeby, jest raczej uwydat- 
nieniem. 


Rzecz jasna, iż w przeSzło 


E POLITYCZNE EMIGRAGJI 


miesięcznych pogwarkach 
„moskiewskich nie o tym tyl- 
ko mówiono. Oczywiście o 
wojnie w Korei. Nie mniej o- 
czywiście o Japonii, która 
zjawia się znowu Ssamodziel- 
nie. Oczywiście też o całym 
kręgu naporu komunistycz- 
nego dokoła Chin na Indo- 
chiny, Malaje, Burmę, Indie, 
Tybet już zagarnięty. 


JAKI TO NAPÓR? 


W Chinach dobrze wiedzą, 
że napór komunistyczny na 
same Chiny, dziś z nim u gó- 
ry zbratane lub niby-zbrata- 
ne, jest rosyjski. Niewątpli- 
wie przeto przychodzi na 
myśl, że i napor poprzez Chi- 
ny dokoła Azji, nie jest bodaj 
chiński, ani chińsko-rosyjski, 
ale po prostu rosyjski. Napór 
ten nie tyle z Chin wychodzi, 
ile je otacza. 

Jugosłowiański marszałek 
Tito, któremu nie można od- 
mówić znawstwa komunizmu 
rosyjskiego i  znawstwa... 
przyjaźni z nim, powiedział 
27 września gronu parlamen- 
tarzystów francuskich: 

— Rosjanie chcą nadal 
dzierżyć Port Arthur i mieć 
wpływ w Mandżurii, pod po- 
zorem, że osłaniaja Chiny w 
Korei. Jest to ich zwykłym 
sposobem uzasadniania tego 
co czynią. Sądzę, że to nie 
wywrze najlepszego wrażenia 
w Chinach i że powstanie 
tam duże niezadowolenie z 
takiej polityki ZSRR. 

Przyjaźń rosyjsko-chińska 
ma w sobie zarodki nieprzy- 
jaźni, a Mao Tse-Tung wie, 
że Tito mówi z doświadcze- 
nia, 


St. St. 


PRZECIW UPRZYWILEJOWANIU NIEMCÓW 


Przeciw specjalnemu uprzywilejowa- 
niu uchodżców niemieckich ze wscho- 
du a nieobjęciu pomocą uchodźców 
Polaków wypowiada się memoriał 
centralnej emigracyjnej organizacji 
£epołecznej, Zjednoczenia Polskiego ÙU- 
chodztwa Wojennego, przedłożony Wy- 
sokiemu Komisarzowi Narodów Zjed- 
noczonych dla Spraw Uchodźców, p. 
G. J. van Heuven Goedhartowi, 

Memoriał, podpisany przez prezesa 
Zjednoczenia p. Witolda Olszewskie- 
go został złożony w związku z sesją 
Komitetu Doradczego przy Wysokim 
Komisarzu, odbytą W Genewie w 
dniach 15-20 września, Odpisy memo- 
riału skierowano do dclegatów 15 
państw biorących udział w sesji oraz 
do przedstawicieli międzynarodowych 
organizacji akredytowanych przy Wy- 
sokim Komisarzu, 

Program prac sesji przewidywa: 
sprawę rozdziału 6 mil dol, na po- 
trzeby uchoaźców w Chinach, turec- 
kich wysiedleńców z Bułgarii i kilku 
milionów przebywających w Niemczech 
zachodnich uchodźców niemieckich, 

Złednoczenie Polskiego Uchodzstwa 
Wojennego wychodząc z założenia. Że 
nie powinno się czynić żadnych dv 
skryminacji między poszczególnymi 
grupami uchodźców wystosowało me- 
moriał protestujący przeciw tej dy- 
skryminacji i przedstawiający jedno- 
cześnie potrzeby materialne i kultu- 


POLSKIE AUDYCJE 
RADIA WATYKAŃSKIEGO 


Radio watykańskie nadaje 
audycje w języku polskim na 
falach 31, 41 i 50 codziennie 
o godzinie 16.15 i 20.15; o go- 
dzinie  12-ej powtórzenie 
audycji wieczornej z dnia 


poprzedniego. 


ralno-oświatowe uchodżców polskich, 
najciężej doświadczonych przez wojnę, 
Memoriał w części ogólnej mówi: 

„Uważamy, że pomoc dla uchodż- 
ców różnych narodowości powinna być 
rozdzielona równomiernie — Z uw.t-lę- 
dnieniem jednak ich rzeczywistych po- 
trzeb i warunków pobytu w takim 
czy innym kraju, Z teg» punktu wi- 
dzenia wychodząc, nie można np. po- 
równywać położenia uchodźców poi- 
skich w Niemczech i Austrii z sytua- 
cją przebywających tam tzw. „flucht- 
lingów“ niemieckich ze wschodu. U- 
chodźcy polscy w Niemczech znajdują 
się w kraju usposobionym do nich nic- 
przyjaźnie i pozostają przeważnie w 
skrajnej nędzy. Natomiast tzw. „u- 
chodźcy'* niemieccy wrócili przecież do 
swojej ojczynzy. znajduią się wśród 
swoich rodaków i korzystają z wydat- 
nej pomucy swego niemieckiego pañ- 
stwa. W 1951 r rząd Nemiec zachod- 
nich wydał na uchodźców, oczywiście 
niemieckich 1 miliard dol, od 1949 
r. wybudowano dla nich 1 milion no- 
wych mieszkań. Poza tym uchodźcy 
niemieccy mają pierwszeństwo przy 
zatrudnianiu w przemyśle i handlu 
oraz zakładaniu własnych przedsię- 
biorstw i korzystają z szeregu upra- 
wnień i pomocy, z których uchodźcy 
cudzoziemscy nic mogą korzystać, jak 
np. tzw, pomoc doraźna „Soforthilfe“, 
dodatki dla dzieci, dodatki zimowe, 
odzieżowe itp. 

„Jeśli zaznaczyliśmy, że uchodźcy 
polscy w Niemczech znajdują się w 
kraju nieprzyjaznym, to ma to swóje 
uzasadnienie w głębokiei tragedii 'a- 
ką wszyscy uchodźcy polscy w Świecie 
i jaką cały naród polski przeżywa od 
13 lat. tj, od chwili napaści Niemców 
Dna Polskę. Nie powinno to pozostać 
bez wpływu, gdy chodzi obecnie © u- 
dzielenie pomocy moralnej i mate- 
rialnej polskim ofiarom niemiecziej 


przemocy, Wymaga tego zarówno mo- 
ralność chrżeścijanska, jak i między- 
narodowe poczucie sprawiedliwości". 

W drugiej części memotiału przed- 
stawiono sytuację uchodźców polskich 
w Niemczech, Austrii, Francji, Anglii. 
Belgii, Szwajcarii, Norwegii, Szwecji, 
Danii, Trieście i Australii oraz wysu- 
nięto sugestie co do pomocy finanso- 
wej w ramach funduszu gromadzor.c- 
go przez Wysokiego Komisarza w Ge. 
newie. 

„Zjednoczenie 'zwraca przy tym uwa- 
ge na najpilniejsze potrzeby polskiego 
uchodźstwa, jakimi są: 1) pomoc dla 
uczącej się młodzieży, 2) pomoc dla 
inwalidów bez rent (wrześniowcy, a- 
kowcy itp.). 3) pomoc dla starców, 
sierot, gruźlików i bezrobotnych, 

(NT) 


C= 5 me WAY IE pg — — AD W ZZ TE | 
Pismo św. Starego Testamentu 


w opr, płócienne) 


w opr, skórz. ze złoc, 


— Próbny wybuch brytyjskiej bomby 
atomowej nastąpił w ubieglvm tygo- 
dniu na wyspie Monte Bello u wy- 
Łrzeży Australii, Przygotowania do 
eksperymentu odbyły się w całkowitej 
tajemnicy a brytyjscy specjal'ści ato- 
wi wracają do Anglii poc silna ochro- 
nę, by złożyć sprawozdanie o przebie- 
gu doświadczenia 

— Na Kongresie prytyjskiej Laboar 
Party w Morecambc przywódca lewi 
cowego odłamu Bevan odniósł zwycię- 
stwo nad umiarkowanym kierunkiem 
b, premiera Attlce zdobywając sześć 
spośród siedmiu miejsc w centralnych 
władach partii. Natomiast w sprawie 
programu zbrojeń bevaniści ponieśli 
klęskę, gdyż związki zawodowe popariy 
w tej sprawie program grupy Attlee. 

— Premier japoński Joszida zwycię 
żył wraz ze swą partia liberalną w 
pierwszych po wojnie wyborach pow 


PREMIER JOSZIDA 


szechnych w Japonii. Ze stu manda- 
tów w parlamencie parlia liberalna 
uzyskała 67, partia postępowa zas 15. 
Walka wvborcza miała charakter wal- 
ki osobistej pomiędzy premierem Jo- 
szidą a założycielem partii Hutojam: 
który nie zdołał odzyskać dawnego 
przywództwa, 


— Na zgromadzeniu Rady Europy 
w Strasburgu zajmowano się sprawanii 
krajów za żelazna kurtvna, a w szcze- 
gólności problemu pomocy dla młodych 
uchodźców i audycji radiowych dla 
krajów okupowanych przez Rosję. 


— Na jeziorze Loch Ness w Szkucji 
zginął John Cobb, który usiłował p^- 
bić światowy rekord szybkości moto- 
rówki odrzutowej. Poprzednio osiągn4ł 
on na tej samej motorówce „,.Crusa- 
der“ szybkość 173 mile na godzinę, 


— Rosja złożyła w Danii protest 
przeciw „zamiarowi wprowadzenia 
wojsk obcych na terytorium Danii 
w związku z manewrami państw Pa- 
ktu Atlantyckiego. Rosja oświadczęła, 
że stanowi to „zagrożenie sowieckiego 
bezpieczeństwa '*, 


— Walka wyborcza w Ameryce przy- 
biera na ostrości w miarę zbliżania 
się terminu wyborów prezydenckich w 
listopadzie Truman oskarża Eisenho- 
wera, że nie ostrzegł władz amerykau- 
skich przed niebezpieczeństwem sowie- 
ckim, na zarzut ten zaś gwałtownie 
zareagowała partia republikańska, 

— W przeddzień kongresu rosyjskiej 
partii komunistycznej w Moskwie Sta- 
lin ogłosił w miesięczniku  „„Bolsz= 
wik“ artykuł, w którym twierdzi, że 
wojna Zz kapitalistami jes}? nieuniknio- 
na. Rosja jednak nie zaatakuje pierw- 
sza wierząc, że „rozkład gospodarczy‘ 
zrobi swoje. 
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Tomczyk-ojciec zamarudził na stacji towa- 
rowej. Zdążył jednak na czas, by skarcić Jankę, 
która zjawiła się dopiero przedostatnia. W spor- 
towej koszulce z krótkimi rękawkami, w kusej 
spódniczce, uwydatniającej smukłe, jeszcze nieco 
„podlotkowate'* linie, wyglądała jak ucsobienie 
młodości, zakute w posągowy kształt. Szare Gczy i 
burzliwie sfalowana czupryna były co najmniej o 


dwa tony jaśniejsze od złocistomiedzianej skóry. 


-_ Gdzie ty latasz? Jak ty wyglądasz? Że się 
do k t ó r spóźnia, to inna rzecz. A ty na drugi 
raz nie dostaniesz obiadu — skarcił ją stary. 

Od chwili, gdy starszy syn zdał ostatni egza- 
min, nazywał go „doktorem“ z mieszaniną Sza - 
cunku i dumy. Janka chciała coś odciąć. ale £te- 
fa przerwała prędko: 

— Niech jej tato da spokój, mamy przecież 
gościa. Siadaj, Janka i jedz. Genka nie ma, bo 
siedzi teraz w sklepie. Ale prosił, żeby go zwolnić 
za pół godziny, bo ma trening przed meczem Pol- 
Ska — Niemcy. 

, — Skaranie boże z temy sportamy... — mruk- 
ną? Franciszek Tomczyk i mlaskajac, zaczął „wci- 
nać“ boćwinkę., Między jednym a drugim łykiem 
odzywał się do siedzącej „na pierwszym miejscu“ 
Krysi: 

— No i widzi pani! Człowiek Się w życiu na- 
harował, dochrapał się czegoś i nie ma Się kim na- 
wet na starość wyręczyć. Syn poszedł na doktora, 
córki na urzędniczki... Tamtym, młodszym, tylko 
fiu fiu w głowie, pływanie, wiosłcwanie, kopanie 
piłki... A na to, com ciężko wypracował, nikt 
spojrzeć nie chce. Sześcioro dzieci a do sklepu ni- 
kogo... 

— Aja, tatusiu? — wtrąciła nagle Władzia. 

— Ty? Ty byś tylko wszystkie cukierki sama 
zjadła. Dużo bym z ciebie miał pociechy!... 

Dziewczynka zerknęła na Krysię podejrzliwie, 
ale nie: ojciec sam już widać wyszperał, że lan- 
drynek ubyło. 

— I kwas nie wpisany do ksiażki — dodał sta- 
ry topiąc badawcze spojrzenie w oczach naj- 
młodszego dziecięcia. | 

— To moja wina! — powiedziała panna Da- 
lecka. — Władzia nie zapisała, bo ja chciałam za 
kwas zapłacić wychodząc. 

— A, to jensza jenszość! — Tomczyk rubasz- 
nym głosem usiłował sprawę cpróżnionej butelki 
obrócić w żart. Myślałem, że ta smerda w 
sklepie łasuje. Od pani bym pieniędzy nawet nie 
wziął. Zapiszesz, Władzia, ten kwas na rachunek 
domowy... ię, 

— Czy naprawdę trzeba o tym tak dużo mo- 
wić? — rzekła Stefa podnosząc się z miejsca, aby 
usługującej dziewczynie pomóc zmienić talerze. 
— Mógłby tato dać spokój ze sklepem choć raz, 
jak mamy gościa. 

Teraz brunatnozłota Janka nabrała animuszu: 

— Tato narzeka na nas, a jak kiedyś Genek 
albo ja pobijemy rekcrdy i w gazetach będą o nas 
pisali... 

— Nie u jednych takich w gazetach stało, co 
się pobili! — mruknął Sklepikarz i wzruszył ra- 
mionami. 

w samą porę zjawiły się placki z kartofli, 
ulubiony przysmak całej rodziny. Nastąpiła długa 
chwila milczenia, w czasie której Krysi Daleckiej 
przychodziły do głowy bardzo zabawne myśli: 

— Co by zrobiła lola na moim miejscu, Sły- 
sząc takie „collogium?“ A gdyby jeszcze okazało 
się, że narzeczony ją okłamał? Nagie wychodzi na 
jaw. że pałac w rodzinnych dobrach na Wołyniu 
nigdy nie istniał! Papa Tereszczyński ma stragan, 
mówi: „rękamy*, „nogamy', a rodzona babka 
chodzi po ludziach i przynosi do domu cudze no- 
że... Lola, dowiedziawszy się o tym, umarłaby. 
naturalnie zerwawszy pierwej zaręczyny... 

Stary Tomczyk jadł placki z apetytem, gło- 
śniej tylko od innych biesiadników mlaskając i 
wycierając usta wierzchem dłoni. Podjadłszy, 
podniósł głowę i popatrzył na ścienny zegar: 

— Ależ do kto r się spóźnia! Pięć po 
czwartej! ` 

— Nie, Lola nie mogłaby po k o c h ać czło- 
wieka pochodzącego z innej, niż ona, s fer y.. — 
myślała dalej Krysia nadsłuchując, bo rozległy się 
kroki na schodach. A co to jest własciwie 
„Sfera“? Geniusz może przyjść na świat w sute- 
rynie. Zresztą po co koniecznie geniusz? Wystar- 
czy być uczciwym człowiekiem. Stary Tomczyk 
jest synem komornicy, Nie wstydzi się przeszłości: 
zabrał do siebie matkę — za to można go tylko 
szanować. I nie to powinno być ważne, jak 
kto mówi, ale co czuje i co myśli. W tej płaszczyź- 
nie wszyscy ludzie sa sobie równi... 

— Anioł przeleciał czy student płaci długi? 
— odezwała się nagle Stefa, a w tej samej chwili 
Stuknęły drzwi. 

— No, nareszcie! — zawołał Franciszek Tom- 
czyk do wchodzącego syna. 

Tamten zatrzymał się na progu, próbując ro- 
zeznać pod światło, kto siedzi na jego miejscu, 
tyłem do okna. 

— Więc to pani? 


—— 
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taki piękny kapelusz powinienem był poznać wła- 
ścicielkę chociażby po perfumach... W całym mie- 
szkaniu pachnie wrzosem. 

— Patrzcie, jaki komplemencista! — zauwa- 
żyła Stefa. 

— Jeśli komplementem jest stwierdzenie fak- 
tu, że kobiety się perfumują... 

— I jeżeli ktcś uważa, że to tyiko niewieścia 
próżność... — Odezwała się Krysia usiłując mówić 
swobodnym głosem. Znowu, jak zawsze w obec- 
ności tego człowieka ogarnęło ją nieznośne uczu- 
cie nieśmiałości 

Doktor Tomczyk najpierw podszedł do kabki. 
pochylił się i prcałował brunatną, pomarszczoną 
rękę. Dopiero potem przywitał się z Krysią i u- 
siadł obok niej. l 

— Nie umiem mówić paniom komplementów 
— rzekł po chwili — ani oceniać artystycznych 
sukcesów. Nie wiem na pewno, ale wydaje 
mi się, że pani grała na popisie bardzo pięknie. 

— To, co grałam, na pewno było piękne, 
Zwłaszcza Chopin i Bach. Ale miło mi słyszeć, że 
zyskałam pańskie uznanie, Nie wiedziałam, że 
i pan jest wielbicielem muzyki... 

— Rzadko bywam na koncertach, bo mi czas 
nie pozwala. Muzykę bardzo lubię. Wielbić, 
to już za wielkie słowo. Na ten koncert poszedłem. 
przyznaję otwarcie, z ciekawości. Tyle mi Stefa 
naopowiadała o pani grze! Chciałem się wreszcie 


przekonać, ile w tym przyjacielskiej sugestii, a 
ile prawdy. 
— No i... u czym się pan przekonał? 


— Już powiedziałem. Jako laik, muszę wyznać. 
że byłem pod wrażeniem i nawet żałowałem, że 
tak rzadko mogę słuchać dobrej muzyki To po- 
maga myśleć. Myśleć o różnych pięknych.i sub- 
telnych: dziedzinach życia, na to trzeba mieć tro- 
chę czasu. Ja go mam, niestety, tak mało... 

— Żeby on miał kiedy czas! — niespodziewa- 
nie wtrąciła się do rozmowy Staruszka. — Nie 
doje, nie dośpi, lata ino a lata... 

Powiedziała „loto ino* zupełnie z chłopska, 
czyściutkim kujawskim akcentem. Ponieważ „pan 
Stanisław“ odwrócił głowę w stronę babki, Krysia 
mogła swobodnie patrzeć na profil jegc twarzy. 

— Nie jest tak piękny -- myślała — chociaż 
ma nawet regularne rysy... Twarz sucha, jakby 
w drzewie ciosana Tylko usta maja cudowny 
kształt: zupełnie, jakby wycięte z rzeżby greckiej. 
Gdy się uśmiecha, oczy i usta nabieraja łagod- 
nego, prześlicznegu wyrazu... 

Właśnie uśmiechał się odpowiadając babce: 

— Mało się nasiedziałem nad książkami? 
Wtedy babcia narzekała: cięgiem siedzisz i sie- 
dzisz, nosa na świat nie wytkniesz. Pc to prze- 
cież siedziałem, żeby później móc „latać“. 

Milcząca dotąd Józefa podniosła się od stołu: 

— Bardzo panią przepraszam, ale już muszę 
iŚĆ. Mamy teraz w biurze dodatkowe godziny. 

Ukłoniła się Krysi, wzięła z półki jakieś pa- 
piery i wysunęła się z pokoju cicha, przygarbiona 
— już nad wiek podstarzała urzędniczka dwuna- 
stej kategorii. Ojciec pcgonił za nia wzrokiem i 
jął mruczeć na wpół do Siebie: 

— Ta do biura, ten do szpitala, Stefka już 
także sobie wyszukała zajęcie, chociaż tutaj ma 
chleb gotowy... Młodsi latają byle gdzie. byle z 
domu, pomiędzy ludzi... Jakiem otwierał sklep. 


miałem żonę, siedmioro dzieci. Teraz do pamocy 
nikogo nie ma. Człowiek na stare lata zostanie 
sam jak ten palec. Trzeba zejść na dół, bo ten 
iutbalista gotów zostawić sklep na łasce Opatrz- 
ności! 
| — Już idę. idę! — odezwała się Janka prostu- 
jąc gibką postać. — Ziemia się przecież nie roz- 
stąpi, jak ktcś pójdzie po butelkę piwa za róg... 
Ale twćj ojciec pójdzie kiedyś z torbami a 
z nim wy wszyscy! — odparł gniewnie i także 
wstał od stołu, aby się udać w ślad za córką. 

Wobec tego. że obiad był skończony, podnieśli 
się i tamci. 

— Proszę do „salonu“ — zażartowała Stefa, 
wskazując  przepierzenie — ja zaraz dc was 
przyjdę, trochę tylko pomogę babci tu posprzątać. 

Obie z mała Władzia wzięły się do zbierania 
PIET: a staruszka, drepcząc dokoła stołu, seple- 
niła: 

— Widzisz, Franuś sam mówi, że pójdziemy z 


torbami, a ty na mnie krzyczysz, kochana wnu- 
siu... 


ad 


5 CZASEM SŁOŃCE ZACHODZI... 
PRZED ZACHODEM 


= .— Podobno... pan wyjeżdża? — zapytała Kry- 

sia, gdy doktór Tomczyk, przepraszając za nieład, 
usuwał z tapczana pod oknem stosy książek, aby 
jej zrobić miejsce. 

— Staram się o posadę, ale otrzymam ją za- 
pewne nie wcześniej jak za miesiąc lub dwa. 

— Woli pan wyjechać niż pracować w War- 
szawie? — zapytała trochę ciszej. 

— Czy wolę? Proszę pani, gdyby wszystko, 
czego się pragnie, zależało od naszej woli, życie 
byłcby zbiorem samych przyjemności. A tymcza- 
sem niewielu wybrańców losu może sobie powie- 
dzieć: chcę tego a tego, więc będzie tak i tak. Ja 
mam w dodatku aż trzy powody do wyjazdu. Po 
pierwsze, tutaj bardzo trudno o coś ręce zaczepić... 

— Może innym. Ale pan. taki zdclny... 

za; Wielu zdolniejszych ode mnie kolegów nie 
ma z czego Żyć. A przy tym — i to jest właśnie 
drugi powód — wszyscy chca zostać w wielkim 
mieście, gdy tymczasem prowincja potrzebuje fa- 
chowców, prowincja oczekuje młodych leka- 
rzy, prawników czy handlowców. Tam nie ma 
bezrobocia. jeśli chodzi o inteligencję. Tam każdy 
znajdzie duże i wdzięczne pole pracy. Ale nasz 
inteligent nie może sobie wyobrazić życia bez ki- 
na, bez kawiarni, bez mnóstwa innych kultural- 
nych rozrywek. Dlatego w. miastach roi się od 
bezrobotnych z dyplomami w kieszeni, podczas gdy 
prowincja dotkliwie odczuwa ich brak. Więc po- 
stanowiłem wyjechać. 

— Wymienił pan aż trzy powody. Jakiż jest 
trzeci? 
- — Trzeci? 

Zmarszczył nagle brwi. Na czole pojawiła się 
głębóka, pionowa brózda. Po chwili odpowiedział: 

— Trzeci powód jest już natury osobistej. Sło- 
wem, dcszedłem do wniosku, że tak będzie n a j 
lepiej. 

.  — Dla kogo? Dla pana?! — zawołała oblewa- 
jąc się gwałtownie rumieńcem. (Jak można zada- 
wat takie idiotyczne pytania!). 

w, Przecież o mnie mowimy. Tak się jednak 
Składa, że p a n i odegrała w tym pewną rolę... 

— Ja... odegrałam rolę? — powtórzyła prawie 
bez tchu. 

— Widzi pani... Czasem jakiś jeden, na pozór 
drobny fakt wyjaśnić może wiele rzeczy, drzemią- 
cych aż na samym dnie duszy. Tamten wieczór 
w konserwatorium zrcbił na mnie duże wrażenie. 
Przetrawiłem je, zanalizowałem i doszedłem do 
wniosku, że im prędzej odgrodzę się od świata. 
który jest dla mnie niedostępny, tym łatwiejsze 
będzie rozstanie. 

— Jakie rozstanie? 
Świecie pan mówi? 

Zdawało jej się. że wzrok młodego doktora 
dopowiada jakieś myśli, nie wyrażone słowami. 

— Mówię o świecie, w którym pani przebywa 
— odparł uśmiechając się. —- Nie byłoby dobrze 
ani dla mnie, ali dla moich pacjentów, gdybym 
nagle zagustował w chodzeniu na koncerty. 

Dziwna mieszanina uczuć miotała sercem 
Krysi Była w nich jakby ulga. jednocześnie zaś 
niepokój i odrobina żalu. Czy dlatego właśnie 
odezwała się nieco ironicznym głosem. mocno ak- 
centując sylaby? 

— Jeśli to właściwość m o j e j muzyki, mogę 
pana uspokoić natychmiast: nie zamierzam po- 
święcić się fortepiancwi, a tym bardziej koncer- 
tować publicznie. Nie grozi więc panu strata cza- 
su i równowagi ducha. | 

— Teraz ja z kolei chciałbym pani zadać py- 
tanie: Cóż więc pani zamierza robić ukończyw- 
szy konserwatorium? Dawać lekcje? Sądzę, że 
nie wypada odbierać chleba innym. 
prawda? Pani nie potrzebuje zarabiać na życie. 
Przy tym, słuchajac pani gry, sądziłem. że Stefa 
miała rację. Pani ma ogromne zdolności, może 
nawet talent? Nie każdy potrafi wzruSzyć prze- 
ciętnego słuchacza... 


O jakim niedostępnym 


(Ciąg dalszy nastapi) 
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Wszyscy wyszli z domu — prędko 
trzeba działac. 


g 


— Czy najpierw mam zdjąć słu- 


chawkę czy wybrać numer? 


— Oj, żeby się nie pomylić! P 
jak pacierz, O — jak orzech... 


— Hallo! Czy to cukiernia Gour. 
manda? Czy mogą panowie przysłać 
dziesięć kilo czekoladek nadziewanych 
dla tatusia Jerzyka? 


że 


Nie wiedziałem, 
rzecz można kogoś zamknąc 


— Co, 
za tak: 
do- więzienia. 


policja? 
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SĄD SŁUCHA ZEZNAŃ POD NARKOZĄ 


SERUM PRAWDY CZY „SERUM FANTAZJI 


W mieście Richinond w sla- 
mie Aalformiu w Amervce 
przed sądem przysięgłych sta- 
nal sierzżuni kennelh Long, 
oskarżany o zunordowanie 


żony nożem kuchennym. Long 
był złanany. Na pytanie o- 
brońncy, czy zabił żonę, odpo- 


w.edział: „Sądząc z. lego co 
wiem, panie Davis, zdaje Się, 
że tmustałerm tak zrobić.” Po- 
nieważ poprzednio z Alaski, 
gdzie byl stłacjonowany, Long 
napisat do żony, że ją zabije, 
jesli do nego me wróci, spra- 
wa wydawała się jasna, O- 
skarzony zeznał. że żona od- 
mówiła przyjęcia go do domu, 
gdy przyjechał na urlop, o- 
świadczyła mu, że kocha mne- 
gu, że się do tamlego przenosi 
z dziećmi i wreszcie, że młod- 
sze dziecko już n.e jest jego, W 
tyn momencie oskarzony nie 
pamięta, co sę stało: gdy się 
ocknął Żona leżala we krwi. 
Wsu, poszedł do sąsiadów i 
powiedział im, że zabił żonę. 

Wo tymi miejscu procesu 
obrońca wysląp.ł z sensacyj- 
nvna wnioskiem. Ośwtadczył 
on, że w celi, W NOCY, DFZY U- 
dziale największego specjali- 


sty amerykańskiego dra Ze- 
ligsa dał oskarżonemu za- 
D 


strzyk penthatolu, 
stosowanego w 


narkotyku 
czasie wojny 


wobec zszokowanych żołnie- 
rzy 1 mającego właściwość 
„zwalniania pamięci, tak, że 


pacjent przeżywa zapornniane 
sceny I wyzwala się z kom- 
pleksu. Po tymi zastrzyku le- 
karz poddał oskarżonego Dba- 
daniu, a rozmowa ieh została 
utrwa!ona na płylach ustawio- 
nego w celi aparatu; Obrońca 
wnosi © wysłuchanie przez 
sąd tych plyt.” 


Mimo sprzeciwu oskarżycie- 
la publicznego, przewodniczą- 
cy sądu zgodził się na wysłu- 
chanie badania. Stwierdzono, 
że Long nie wie nic o swoim 


zeznaniu nieświadoriyin. Pu- 
szczono płyty na głośnik. U- 


spionv Long opowiudał szcze- 
gólv poprzedząjące zabójstwo 
a następnie wyznał, że z ła- 
zienki wyszedł mężczyzna niż- 
szy od mego ale podobnej bu- 
dowy, w sportowym ubraniu i 
granulowych spodniach, Miał 
on zamiar zabić jego, tak przy- 
najmniej powiedziała żona, ule 


ziumiast lego zabił ją. dwoma 
pchmięceuni noża. Następnie 


jemu, jakby sparaliżowanermnu, 
kazał przyznać się do zbrodni. 
Na Zapytanie lekarza odpo- 
wiedział Long, że tamten męż- 
czyzna nazywa Się Peck. 


— A, pan tylko żartował? To dob- 
Bo, proszę pana, i ja też ty.ko 
ha! 


rze, 
żartowałem. Hi, 


PAMIĘTAJ O CHORYCH W KRAJU 
ZŁÓŻ OFIARĘ NA LEKARSTWA DO POLSKI! 


sędzia zarządził przerwę w 
rozprawie i sprawdzenie, CZy 
istnieje taki człowiek. Okaza- 
lo się, że istnieje, Sprowadzo- 
ny do sądu, Peck wyglądał do- 
Ktadnie lak jak go opisywał 
we śnie Long, Przyznał, że był 
przyjacielem Longowej, że Dy- 
wał częsio w jej mieszkaniu. 
stwierdzono, że Peck i Long 
nie znali się nigdy przedtem i 
nie spotykali po powrocie Lon- 
sa, Jednakże Peck ustalił swo- 
je alibi W czasie morderstwa 
spal w dormiu, zbudzili go przy- 
jaciele, widziało go szereg lu- 
dzi. 


tilm jest tak samo Sztuką 
jak 1 przemysłem. Interesuje 
się nim jednostka-widz, jak 
państwo, Kościoł, wielorakie 
organy Społeczeństwa. Jest, 
jak wiele działów życia ludz- 
kiego, wspólnotą interesGw. 
Cbserwując ubiegłe 56 lat 
istnienia kina, w przekroju 
światowym, a więc holly- 
wodzko - europejskim (inne 
obszary nie odegrały, do dziś, 
najmniejszej roli) widzimy 
fluktuacje, jakie przechodził 
jako specyficzne zjawisko, 
zwane sztuką filmową. 

Jakim przemianom 
kino obecnie? W pierwszym 
rzędzie USA -- a więc Holly- 
wood i te filmy, które nakrę- 
cane Są przez ekipy amery- 
kańskie 
stronach Świata. Film nakrę- 
cany przez Amerykanów, np. 
w Kongo EBelgijskim jest i 
musi być zaliczany do ośrod- 
ka hollywodzkiego. Nie geo- 
grafia tu decyduje ale kli- 
mat duchowy człowieka. 

W drugim rzędzie: Europa. 
I tym razem filmy francus- 
kie, robione przez ekipy pa- 
ryskie w Marokku a londyń- 
skie w Australii, sa „pur 
sang“ europejskie. 

Jakiś rok temu Hollywood 
ogłosił hasło: Film is better 
than ever. — F'ilm'nie miał ni- 
gdy tak wysokiego poziomu 
jak obecnie. Slogan ten spełzł 
prędko. Prawdą bowiem było 
jedno — przeciętna produk- 
cja hollywodzka osiągnęła 
wyżyny techniczne wprost 
zawrotne, ale artystycznie 
nie wyszła poza poziom lat 
ubiegłych. Hollywood musi 
się uporać z dwoma Sprawa- 
mi: z telewizją oraz koniecz- 
nościami politycznymi. Tele- 
wizja to potężny konkurent, 
Jest młody, a więc atrakcyj- 
ny, poza tym pozwala bawić 
się ruchliwym obrazem nie o- 
puszczając własnego pokoju, 
obrazem, który można wi- 
dzieć równocześnie ze zjawi- 
skami, będącymi jego przed- 
miotem. Telewizja jest rów- 
nież klientem Hollywoodu, 
robi się dla niego filmy. Są 
to jednak filmy robione na 
nieco innych zasadach i na 
ekrany zwykłe się nie nadają. 

Przechodząc do praktyki, 
szereg kin, nawet w Chicago, 
zostało zamkniętych, inne 
obserwują znaczny spadek 
frekwencji, z powodu konku- 
rencji telewizji. Zastosowano 
więc środki zaradcze. Pro- 
dukcja kolosów filmowych, 
jak „Quo vadis“ trwający 2 
godziny i 3 kwadranse, „A 
Streetcar Named Desire“ 2 
godzinny, czy „The Greatest 
Show On Earth“ 2 i pół go- 
dziny, -- mają niejako zmu- 
sić publiczność do odwiedza- 
nia kinoteatrów. 
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w najrozmaitszych + 


Ława przysięgłych przez 
połora dnia bez przerwy nara- 
dzada się i nie mogła dojść do 
zgodnego wniosku, czy Long 
jes! mordercą GZYTCUĆ. 'Wresz- 
cie zrezygnowała. Sad miał 
wyznaczyć nowy skład ławy, 
wobec czego WZNnOWIONo TOZ- 
prawe., Jednakże oskarżyciel 
publiczny spóźniał się tym va- 
zem, Sędziowie przysięgli w 
oczekiwaniu na niego rozina- 
wiali, już teraz nieformahue i 
swobodnie. Przedstawicielka 
tych, którzy byli za zwolnie- 
nieni Longa, zwróciła się do 
glownego zwolennika uznaniu 


WSPOLCZESNE PROBLEMY KINA 


Fokazały się nowe twarze 
to, czego doniagała się 
publiczność na próżno w ubie- 
głych latach. Niemal doszczę- 
tnie ogołocono kinematogra- 
tię angielską z jej pierwszo- 
rzędnych artystuw. Trudno 
wymienić nazwisko ktcre 
nie miałoby jeszcze filmu hol- 
lywodzkiego w Swym dorob- 
ku. Żywo zainteresowano się 
wybitniejszymi artystami fil- 
mowymi innych krajów eu- 
ropejskich z Francja i Wło- 
chami na czele. Młode poko- 
lenie artystów  amerykan- 
skich przejmuje od swych po- 
przedników, dzięki temu prą- 
dowi, centralne pozycje. 

Podobnie jak w latach 1940 
- 1944 przed Wielka Brytanią 
stanął problem stworzenia 
filmu, który by zwiększył po- 
tencjał duchowy ludów Im- 
perium oraz pozwolił wygrać 
wojnę, tak obecnie przed A- 
meryką stoi zadanie podobne. 
Konflikt między Wschodem i 
zachodem obejmuje swym 
zasięgiem wszystkie dziedzi- 
ny. 

Zobaczymy więc dużo fil- 
mów Hoilywood, w których 
pryncypalną zasadą jest po- 
kazanie Ameryki i Ameryka- 
nów w najlepszym możliwie 
świetle, Krytka anglosaSka 
nazywa ten nowy prąd nacjo- 
nalistycznym. Zobaczymy nie 
to, co jest, ale to, co być po- 
winno! Jest to jakby prąd 
dydaktyczny. Nie są to rzeczy 
nowe i widzieliśmy je w kine- 
matografii europejskiej o 
wiele wcześniej i to w kra- 
jach nie przodujących. Ale 
ocenić będzie można tę rzecz 
nieco później a z punktu wi- 
dzenia historyczno - politycz- 
nego jest ona wartościową. 

Zjawiskiem wartościowym 


go winnym i powiedziała: 
„Teraz, kiedy już się nasze 
obrady skończyły, inuszę pa- 
nu powiedzieć, że nie rozu- 
im.etu, jak tak inteligentny czło- 
wiek jak pan mógł nie zrozu- 
mieć. że pu takich przejściach 
ten czlowiek stracił rozumu”. 
Na lo niespodziewanie odparł 
zagadnięty: „Może pani ma i 
rację. Poczem Wszyscy Zgo- 
dzili się na uniewinnienie Cam 
ga. Zunim oskarżyciel publicz- 
ny nadszedł, przewodniczący 
ogłosił wyrok uniew.nniający, 


Tajemnica nie została roz- 
wiązana. Proces ten wskazuje 
nie tv'ko Jak zawodne są środ- 
Ki naukowe w badaniu praw- 
dv. ale także jak zawodne są 
sądy ludzkie. 


letowych dał Hollywood i mi- 
mo, że bazowane na szerokich 
gustach ji najszerSzych ryn- 
kach, miały partie o warto- 
ściach sztuki. | 

Europa nie odczuwa kon- 
kurencji telewizji dotychczas, 
jej telewizja jest w stadium 
wyraSstania a jedynym mier- 
nikiem uczęszczania do kina 
jest kieszeń nie przesycenie. 

Europa goi swe rany i bliz- 
ny, widać to na jej tilmowej 
twarzy. Technicznie jest je- 
szcze daleko za Ameryką, 
produkuje jednak dużo — jak 
na swe warunki — a jej po- 
ziom artystyczny jest wyrow- 
nany. 

Francja w swych filmach o 
tematyce raligijnej, Włochy 
Społecznej i Niemcy o tema- 
tach psychologicznych roz- 
myślań spotykaja się z An- 
glią, która stoi na pograni- 
czu między Europą a Amery- 
ką. To pogranicze jest zna- 
mienną cecha filmu angiels- 
kiego. Częste mieszanej obsa- 
dy angielsko - amerykańskiej 
filmy to zjawisko podkreśla- 
ją. Technicznie jest najbliż- 
sza Hollywoodowi, a z euro- 
pejskich najbogatsza. Szwe- 
dzi, to filmowo ciąg dalszy 
centralnej Europy. Ze Wscho- 
du nic po wojnie ciekawego 
nie przyszło. 

Zjawiskiem  ogólnoświato- 
wym jest nieznaczny Spadek 
ilościowy produkcji filmów 
przy stałym podnoszeniu Się 
poziomu artystycznego. Brak 
rzeczy o najwyższym pozio- 
mie, względnie jest ich mało. 

Stefan Legeżyński 


DBAJ O ZDROWIE RODZINY 
WYSYŁAJ LEKI DO KRAJU 


POLSKA APTEKA 


jest wprowadzenie najpierw M. STANKIEWICZA 
w Europie a następnie w 
USA tematów baletu i opery. wysyła wszelkie leki po cenach 
Tu bije ożywcze źródło, które katalocewycho Tag 
da wiele niespodzianek i wi- | 74, Deacon St. London 
talności. „Opowieści Hoffma- S.E.17. Tel: ROD 4628. 
na“ ośmielam się nazwać $ Streptomycyna 10 gr. £2 4.0 
największym filmem roku u- | Chloromycetyna 12 caps 4£!.12.0 
biegłego. Dała go nam An- f Penicylina ol. 3 milj. £0.15.0 
glia. P.A.S. 500 tabli. £1.10.0 
PE Mz "CH" "IR 
JEŚLI LEKI TO Z APTEKI 
300 tabletek Rimifon-Roche 30/-, 10 x 1 gr. 
Streptomycyny, lub  Dehydrostreptomycyny 


| £226; 2 x 5 gr. Streptomycyny £1.18.0 — 

nie radzę jednak wysyłać tego opakowania, 

bo to opakowanie nadaje się tylko do leczenia 
szpitalnego. 


I wszelkie najnowsze środki lecznicze 
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SIATKÓWKA 
POGOŃ (BIRMINGHAM) WYGRYWA 
PUCHAR, WARTA (LUBRENHAM) 
TURNIEJ 

Pogon, jedna Z czołowych drużyn 
siatkówki, wygrała puchar K.S. Lechii 
w otwartym turnieiu w Daglingworth, 
gdzie startowało 12 drużyn, W pulii 
finałowej spotkały się A.Z.S, (Lon- 
dyn), Warta (Lubenham) i Pogoń, 
Przed miesiącem Z powod! ciemności 
mecz A.Z,.5.—Pcgoń nie odby się ro- 
nieważ Warta i A.Z.S, miały po *eu- 
dnej porażce. ostatnie spotkanie miało 
decydujące znaczenie dla przebiegu 
rozgrywck; w raze zwycięstwa AZS, 
w stossunku 2:0 puchar przypadłby 
Jondyńczykom, w wypadku wyniku 221 
dla AZS, — wszystkie drużyny mit- 
2yby iednokową ilość zwycięst'" roz- 
grywki mus.ano bv powtórzyć, Zwyć.ę. 
stwo Pogoni w każivm stosunku da- 
walo .,poganiaczam* pierwsze miej 
sce. Ostatecznie Pogoń pokonała A.Z.S. 
2:1 (15:5, 13:15, 15:3), Poprzednie wy- 
niki: Warta—A.Z,S, 2:1 (9:15, 15:11, 
15:7): Pogoń—Warta 2:1 !'2:15, 15.12, 
16:10)  Kolejneść miejsc w turnie*u: 
Pogoń, Warta, AZS, 

Ponieważ wszyscy final:ści zjechali 
do Daglinyworth licząc sę z możliwo- 
ścią powtórzenia finału, po zakończe- 
niu pierwszego :botkania odbył się no- 
wy turniet, który wygrała Warta przed 
Pogonią 1 A.Z.S.. Wyniki: A.Z.S, 
Pogoń 2:1 (8:15, 16:14, 15:13); Warta 


"AZS, 2:0 (15:7, 15:8), Pogoń—War- 


ta 2:1 (15:7, 8:15, 16:14), 
Drużyny grały w skladach: Pogoń- 
Vigawa, Wojciechowicz, Miluski, Cic- 
sielski, Osmenda, Matsjuk; A Z.S. — 
Gregołajtys, Grocholski, Emerling, Bie- 
lan, Dębicki, Błach Koźlakowski, <u- 
kowski; Warta Schmidt, Bocoń, 
Godlewski W.erebcki I, Rej, Wierz- 
bicki II. Sędzicwali: Krasoń (3 me- 
cze), Halardziński (1) i Ducheński Ja. 

ko sędzia pomocniczy. 


Zawody rozegrano w fata!nych wa- 


śliskie boisko, cięż- 
— tak że poziom gier 
niższy niż zazwy- 


runkach, Deszcz, 
kie piłki, wiatr 
i sędziowania byl 
czaj. 

Gospodarze turnieju, komitet spor- 
towy hostelu pod kierownictwem np. 
Gielniewskiego. popisali się jeszcze zaz 
wzorową organizacją i gościnnością. 
Po rozgrywkach, w Świetlicy hostelowej 
przy wspólnei herbatce i muzyce dru- 
żyny spędziły przyjemnie wieczór, P, 
Gielniewski podziękował urużynom za 
udział w turnelu, a p. Halardziński, 
prczes klubu, wreczył Pogoni, zwycię- 
2cy turnieju. puchar ufundowany 
przez mieiscony K.S, Lechia, 

Liczne turnieje siatkówki odbyte w 
tym roku wykazały, że .„wielka czwór- 
Raa,, to A.Z.S., Pogoń, Warta, Grove 
Poziom mniej więcej równy. 
Każda z tych drużyn może wygrać 
turniej jak i znaleść sie na czwar.ym 
miejscu, w zależności od formy i 


szczęścia... i silniejszych nerwów ,,, 
PIŁKA NOŻNA 
JUNAK (HODGEMOOR) ZACZĄŁ 


SZCZĘŚLIWIE, POD 13-STKĄ 
*Junacy grają pierwszy Sezon w 
Chesham League. Drużyna odmłodzo- 
a, pelna zapału, rozpoczęła mistrzo- 
stwa zwycięstwami i to zdecydowany- 
mi... Z pewnością junacy szybkc 7do- 
będą sobie cebra markę w swej lidze 
i będą reprezentować w okręgu Che- 
sham—Amersham godnie polski sport. 
Bremierowy mecz ligowy odbył się 13 
ub. miesiąca, 

l Wyniki: Junak Athletic 
F.C.—Pioneers Scouts F,C, 4:1 (1')), 


Junak zaczął dość nieśmiałe ograni- 
czając się do wypadów. Po przerwie 
przewaga Polaków była widoczna no- 
mimo braków technicznych, Bramki 
zdobyli: Kaczmarek. Starczewski (2), 
i 
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NAJLEPSZYM SPOSOBEM POMOCY RODZINOM SĄ 


GAZETA 


W: Buytania 


HILTINGBURY 


W niedzielę dnia 21 września b.r. ks, 
biskup J. H, King z Portsmouth u- 


dzielał sakramentu bierzmowania w 
kościele parafialnym w Eastleigh, w 
pięknej tej uroczystości wzięły udział 
duże grupy Polaków z hostelt Hilting- 
busy i Chestnut Avenue. Sakrament 
bierzmowania z rak J. E, ks. biskupa 
Kinga otrzymały uastępujące dzieci 
polskie: Frankowski Jan, Fran:.cwski 
Leon, Grygorcewicz Jan Jarosz Jó- 
żef, Kośniowski Jan, Leśniak Leon 
Magdziaarz Hanna, Magdziarz Jozef 
Maziarz Józefa, Niziołek Edward, Pod- 
figurnu Aniela, Sarnowski Saturnin, 
Strzępka Zofia, Szczurek Mieczysława 
1 Szymańska Krystyna, RR 


NETFLEBED 


W hostelu Nettlebec cdbyła się u- 
roczystość pierwsze. Komunii św. dzie- 
ci, które katechizowal ks prob, No- 
wak z osjedla Checkendcn. Po n130- 
żeństwie i Komunii św, urządzono dla 
dzieci śniadanie w przedszkolu, po 
południu zaś odbyło się uroczyste po- 
święcenie krzyża misyjnego na pamią- 
tkę odbytych w osiedlu Nettlebed mi- 
syj . 

WIZYTACJA 
W RUGBY I SOUTHAM 

W czasie wizytacji duszpasterskiej 
ks. pra? Staniszewski odwiedził Po- 
laków w Rugby. Polacy ci wchodzą 
w skład polskiej parafii w Coventry 
i swymi składkami miesięcznymi przy- 
czyniają się do utrzymania polskiego 
duszpasterza, Mają swój podkomitet 
kościelny, na czele którego stoi p. Z. 
Krauze. 

Ks prał, Staniszewski w czasie Mszy 
odprawionej przez ks. prob. Sowiń- 
skiego przemówił w gorących słowach 
do zebrunych, zachęcając do wytrwa- 
nia w zasadach wiary katolickiej mi- 
mo ciężkich niejednokrotnie warunków 
zycia. 

z z iR CE O Z EZ) 


Krakowski. Sklad: J, Szwedko, Sko- 

czek. Biliński, Ochędowski, Dunbarton, 

Wilk, Pliś, Kaczmarek, Krakowski, 

Starczewski, Kozłowski 

ASHLEY GREEN—JUNAK ATHLETIC 
F.C. 1:7 (0:3) 


Cała drużyna grała zespołowo, rzy- 
biegami 


bko, a E, Szwedko swoimi 
robił zamieszanie na tyłach przeci- 
wnika, Komar w bramce zabłysnął 


znowu formą. Bramki zdobyli: E. 
Szwedko (3). Kaczmarek, Biliński, O 
chędowski 1 Starczewski. 


PONAR—JUNAK ATHLETIC F.C. 
3:5 (1:4) 

Mecz pucharowy ,.Berks and Bucks 
Junior“, Anglicy zawsze przywiyzuja 
największą wagę do meczów pucha- 
rowych. Junak sięnął po Gemzę, który 
był najlepszym graczem na boisku, 
Gemzie junacy zawdzięczać mogą ZR- 
kwalifikowanie się do dalszych roz- 
grywek. B. dobry był Pliś, który przy- 
czynił się do zdobycia 4-ch bramek 
Bramki zdobyli: Kozłowski (2), Gem- 
za, E Szwedko i Pliś, Skład: Komar. 
Haury, Krakowski, Biliński, Durkan- 
ton, Ochędowski. Pliś, Wilk, Gemza. 
Szwedko, Kozłowski. Brawo Junacy!!! 


WISŁA—GORRAJ 6:2 (2:1) 

Wiślacy uporali się w meczu ligo- 
wym z fabryczną drużyną, Gra ostra, 
deszcz, wiatr. Ofiarą ostrej gry pa- 
dają Jankowski i Polak, Bramki zdo- 
byli: Kuncewicz (2), Kozłowski, Miku- 
ła, Gola (2). Skład: Jankowski, Choj- 
nacki, Mikuła, Marcherski Kuncewicz 
Gola, Polański, Kłossowski, IKossow- 
ski, Żołnierowicz, Polok, 


PACZKI 


| WYSYŁAMY SZYBKO | SPRAWNIE do POLSKI i za „LINIĘ CURZONA” 
OBUWIE — MATERIAŁY WEŁNIANE — BIELIZNĘ — SWETRY — 
CHUSTKI — POŃCZOCHY — WIECZNE PIÓRA. 


Do Rosji przyjmujemy do wysyłki towar własny klientów. Cło, licencję 
4 abezpieczenie opłacamy w Londynie, dzięki czemu odbiorca nie ponosi 
żadnych opłat. Cenniki na życzenie przesyłamy odwrotnie. 


ZJEDNOCZONE FIRMY 


Lamper! - 


Polimex 


„8. CROMWELL ROAD, LONDON, 8.W.?. TEL. KENsingten 0700. 
s 


NIEDZIELNA 


Z ŻYCIA POLAKÓW NA OBCZYŹNIE 


Wieczerem tego samego dnia udal 
się ks prał, Staniszewski do dość od- 
ległego hostelu Ladbroke, gdzie miesz- 
ka około 40 Polaków. Ci Polacy rów- 
nież należą do polskiej parafii w Co- 
ventry, Powitany przez kierownika ho- 
stelu p, Archutowskiego, ks. prałat 
spędził część wicczoru na miłej i ser- 
decznej pogawędce z mieszkańcam, hon 
stelu, 


NABOŻEŃSTWO 
PAŹDZIERNIKOWE 


Fo.skie cuszpast»rs.wo w Edynburgu 
pcdaje, że październikowe nabożeństwa 
różańcowe odbywają się  codziean- 
nic w Kościele polskim przy Randolph 
Pluce u godz. f-mej wieczorem, 


CIEKAWY ODCZYT 


W ramach publicznych zebrań koła 
Akcji Katolickiej w Edynburgu odbv- 
ła się w Domu Kombatanta prelekcja 
mec, J. Bełtowskiego pt.: ,„.Gospodar- 
czo-socjałne zasady ustroju chrześci- 
jańsko-spoleczncege''. Po odczycie od- 
była się dyskusja, 


ZJAZD POLAKÓW w 


w y$ 7 ży 
e ha 


ę ę á 


Z MYŚLĄ 
O MŁODYM POKOLENIU 


W Domu Kombatanta odbyło się d2- 
roczne walne zebranie koła Zrzeszenia 
Nauczycielstwa Polskiego, na którym 
po sprawozdaniach ustępujących władz 


1po udzieleniu im przez aklamację 
absolutorium, wybrano owy zarząd 
koła w składzie: Prezes — mgr St. 


Maj (po raz piąty), członkowie: pp. Z. 
Szymańska, mgr E. Michalski, W. Na- 
lodka i M. Graff z Dumfermline; prze- 
wodniczącym komisji rewizyjnej wy- 
brano p M Hołdznowicza, 

W ubiegłei kadencji kołe prowadzi- 
to kursy doksztułcaiące przedmictów 
ojczystych w Edynburgu oraz kurs 
szkoły powszechnej i przedszkoj: w o- 
siedlu rodzin polskich w Macmerrv 
Camp. Zarzad koła powołał do życia 
Komitet Rodz'cielski w Addiewell z 
myslą zorganizowunia tam nauczania 
przedmiotów polskich dla dziatwy na- 
szej oraz w miare swtvch możliwości 
udzielał pomocy raukowvch kursom «w 
Dumferm'ire i w Falkirk, 

Na marg nese działalności koła na 
terenie Edvnburea wydaje się nam, ż> 
zrzeszenie nauczycielstwa, winno czy- 
n.ć dalsze usilre starania w dziedzinie 
zorganizowania przedszkola. W, Kop, 


SZKOCJI 


SALA „ASSEMBLY ROOMS“ W EDYNBURGU W CZASIE AKADEMII 
ZJAZDOWEJ, 


Drugi zjazd Polaków w Szkocji, vä- 
tyty 21 września w Edynburgu, py? 
najwspanialszą manifestacją polską w 
Szkocji od chwili cofnięcia uznania 
rządowi polskiemu w Londynie. Zgro- 
madził on rekordową liczbę 1500 u- 
czestników 2 najodleglejszych polskich 
ośrodków. 

Gościem zjazdu był gen, WI Anders. 
który, witany owacyjnie przez uczest- 
ników zjazdu, złożył wizyty Lordow! 
Provostowi miasta, p. Milierow' 1 arcy- 
biskupowi Edynburga i Si, ADdrzws 
ks. J, Grayowi, 

Uroczystości zjazdowe rozpoczęły się 
solenną mszą świętą odprawioną w 
przepełnionym kościele polskim przez 
ks. rektora Bombasa, którego kazanie 
wywarło silne wrażenie ''« wiernych. 

O godz. 15 w olbrzymiej, pięknie ac- 
korowanej przez p. Z, Raczka Sai 
„Assembly Rooms'* odbyła się uroczy- 
sta akademia zjazdowa, W akademii 
wzięli również udział liczni Szkoci z 
prezesem zarządu głównego Tow, Szko- 
cko-Polskiego, adwokatem  Camphel- 
łem, Z Glasgowa, na czele, 

Po odśpiewaniu przez polski chór 
męski „Echo“ z Edynburga pod ba- 
tutą St, Gorzkowskiego ,„.Gaude Ma. 
ter Polonia'* — zagaił akademię pre- 
zes koła SPK Nr 25 j jednocześnie 
prezes komitetu organizacyjnego zja- 
zdu kol F. Raczek, poczym ùW d-ca 
I Korpusu gen. Maczek oddal hołd 
poległym żołnierzom polskim, których 
pamięć uczczono powstaniem i minu- 
tą ciszy. 

Z kolei przemówił wiceprezes zarzą- 
du oddziału SPK Wielka Brytania 
kol. S, Lis, po czym recvtacja orzez p 
Sikorskiego wiersza Or-Ota p.t. 


Fot E, ELAS, Edynburg 


„Cześć poległym'' 
wszą część akademii, 

Po przerwie gen. Anders udekorował 
profesora uniwersytetu w Dundee i 
prezesa Towarzystwa Szkocko Polskie- 
pc, A. D Peacocka, krzyżim ko- 
n'andorskim orderu „Polęnia Restitu. 
ta' nadanym mu przez prezydenta 
R.P, zu zasługi dla sprawy polskiej. 

Na część artystyczna złożyły się 
występy Heleny Marcinek i E, Jaskul. 
skiego z Dundec — fortepian, choru 
mieszanego z kapelą z Falkirk pod 
batutą kol, S., Politowshiego (Sensa- 
cję wzbudziły Szkotki w s%o'ach kra- 
kowkich Śpiewające po polsku), H. 
Hausman—akordeon, E, Gromkówna, 
E. Malicka i M, Raczkówna—tańce 
polskie. oraz chór polsk; „Echo“ — 
który wykonał m.in, „Hymn wolnych 
Polaków“ pióra i kotnpozycji p. 
St, Gorzkowskiego, 

Na zakończenie akademii uchwalono 
przez aklamację rezolucję, w którcj 
przesłano rodakom w kraju wyrazy 
hołdu i podziwu za ich postawę i 
zapewnienia — że jako emigracja 
żołnierska Polacy za granicą są goto- 
wi podjąć ponownie przerwany marsz 
dla przywrócenia Polsce niepodległo- 
ści. 

Wieczorem w wielkiej sali Lauriston 
odbyła się herbatka urządzana przez 
Zzwiązck Polek, gromadząc imponują. 
cą liczbę przeszło 600 osób, 

II zjazd Polaków w Szkocji przyczy- 
nił się do skonsolidowania tamtejszej 
Polonii, która nie zapomina o naczel- 
nym obowiązku jaki na niej ciąży: 
o walce o wyzwdlenie ojczyzny. 


W. S-KI 


APTEKA CHROMINSKIEGO 
NA EARLS COURT — OTWARTA DO 9 WIECZÓR 


WYSYŁA: 
100 tabi, Rimifon oryg, 14/. 
10 gr. Streptomycyny £ 2.4.0 
300 tabl. Rimifen 


RIMIFON, CHROMIFON, NYDRAZID, MERSALIT. 


3 mil, Pen, Ol. : : : 18% 
1000 tabl, Rimifon oryg- £ 4,15,0 
& 1.10.0 


CENY Z PRZESYŁKĄ DO POLSKI 
2355, OLD BROMPTON ROAD, LONDON, S. W, 5, TEL, FRE 9131. 


— zakończyła pievr-, 


12 października 1952 r. 


JHalandia 


Z AKCJI KATOLICKIEJ 


W czwartą niedzielę pażdziernika 
przypada Święto Chrystusa Króla, prze- 
to referat" Akcji Katolickiej przypo- 
mina i prosi, ażeby w tym dniu we 
wszystkich kołach PTK i tam gdzie 
są już założone sekcie Akcji Katolic 
kiej urządzić akademię ku czci Na- 
szego Zbawiciela 

Akademia może być skr:mna wedlug 
możliwości koła, — lecz urządzić ią 
trzeba, i sądzimy, że prezesi kół i 
przodownicy Akcji Katolickiej docenią 
i dołożą starań, ażeby podkreślić że 
to iest Święto dla nas bardzc ważne 
w życiu codziennym i narodowym. 

Juz w krótkim czasie nadejdą nowe 
katalogi książek z Katolickiego Osrod- 
ku Wydawniczego „„Veritas'* do wszy 
stkich orezesów PTK i przodowników 
Akcji Katolickiej, Referut stara się, 
zżebv taką bibliotekę zorganizować ił 
sprowadzić ksiażki o treści religijnej, 
naukowej i historycznej, które można 
by wypożyczać, 

Referat Akcji Katolickiej pranie: u- 
rządzić ziazd 1 odprawę wszystkich 
prezesów i przodowników sekcji Akcji 
Kat, i PTK, oraz człcnków Towarzy- 
stwa zainteresowanych, ażeby zdac 
sprawozdanie z dotychczasowej dzia- 
łalności i doświadczeń, a także przed- 
stawić pian pracy 1 współpracy na rok 
1953, Prosimy bardzo wszystkich pre- 
resów PTK i przodowników Akcji Kat, 
ażeby zrobili u siebie zebrania i przy- 
słali jak najprędzej, do referatu. spis 
i ilość uczestników, którzy by chcieli 
brać udział w tym zieźczie. Zjazd 
przewidziany jest na sobotę wieczo- 
rem i niedzielę. Szczegóły i program 
oraz data zjazdu będą podane później 
do wiadomości, 


KACIK HIGIENICZNY 


Znaleźliśmy się na obc'yżnie, gdzie 
życie nasze zmieniło się zupełnie, Lu- 
dzie nie wytrzymują innych niż w 
kraju warunków, zapełniają się nasze 
szpitale zwyczajne i psychiatryczne — 
zwiększyła się ilość grobów na cmeh- 
tarzach, 

Nie zabija nas praca ani brak od- 
powiednich pokarmów, Skarżymy stę 
na brak mięsa w Anglii, a można je 
zastąpić potrawami jarskimi o podob 
nym skladzie Główną przyczyną na- 
szych chorób jest nasza psychika, nie- 
odpowiednie odżywianie, brak snu i 
normalnego wypoczynku. 

Chciałabym w kąciku higienicznym 
dać szereg rad i wskazówek opartych 
na doświadczeniach mego ojca śp. dra 
Apolinarego Tarnawskiego z Kosowa. 


Na wstępie chciałabym kilka słów 
powiedzieć o nim samym, Dr A, Tar- 
nawski 70 jat temu stworzył własny 
system przyrodoleczniczy w Kosowie 
na Pokuciu, Uważał, że nawet będąc 
wątłym można uzyskać zdrowie, je- 
żeli stę przestrzega zasad higleny, 
Swoim systemem chciał nauczyć, jak 
żyć, by władać sobą, jak zahartować 
ciało, by nie ulegało chorobom  wzmo- 
cnić swoją wolę by panowała nad 
szkodliwymi nałogami, Prawidłowe od- 
żywianie odgrywa w jego systemie 
bardzo ważną rolę. 

Przed wojna wydał dwa wydania 
„Kuchni Jarskiej', które zostały wy- 
czerpane, i przygotował do druku Hi- 
giene Starości“, Wojna w 1939 wyrzu- 
ciła go z domu i popchnęłą drogami 
uchodźstwa, W % roku życia zaczął 
pisać „Katechizm Zdrowia dla Uchodź. 
stwa Polskiego'', 

Na naukę przyrodolecznictwa nigdy 
nie jest za późno. Czasy zmieniły się 
zupełnie, Inteligent przed wojną mū- 
siał szukać ruchu, by zużyć energię fi- 
2yczną, Człowiek przed wojną często 
za wiele jadł, nie zużywał energli 
mięśni, bo nie miał na to sposobno» 
ści, chodził późno spać, za wiele pa- 
lit papierosów, nadużywał często alko. 
holu i mało przebywał na świeżym 
powietrzu, Higiena wymaga ochronie- 
nia człowieka przed przepracowaniem, 

Zasadą przyrodolecznictwa było prze- 
strzeganie naturalnych praw przyre 
dy: 

1) Działanie słońca i powietrza 2) 
zdrowe odżywianie, 3) roch przez u- 
życie mięśni 4) hartowanie ciała, 

W nastepnych odcinkach rozwinę 
poszczególne zagadnienia oraz będę 
podawała wskazówki dietetyczne zwią- 
zane z obecnymi warunkami naszego 
życia, 


Celina TARNAWSKA-BUSZA 


„Zdzisław  Broncel 


12 pażdziernika 1952 r. 


GAZETA 


NIEDZIELNA 


AKADEMIA KU CZCI 
CHRYSTUSA KRÓLA 


w sobotę 25 października 
w wigilię Święta Chrystusa 
Króla Instytut Polski Akcji 
Katolickiej w Wielkiej Bryta- 
nii organizuje uroczystą aka- 
demię w sali przy Katedrze 
WestminsterSkiej w Londynie 
(st. Victoria). 

W programie referat red. 
Józefa Kisielewskiego pt. 
„Maryja prowadzi naród do 
Chrystusa“, 

Część artystyczna w opra- 
cowaniu J. Domańskiej, z u- 
działem Chóru im. Fr. Chopi- 
na pod dyr. Z. Gedla; opra- 
wa dekoracyjna H. Nałęcz. 

Początek punktualnie o g. 
6.30. Wstęp wolny. ; 


WIECZÓR 
JANA LECHONIA 


Wieczór poświęcony twór- 
czości Jana Lechonia urzą- 
dza Związek Pisarzy Polskich 
na Obczyżnie dnia 14 paź- 
dziernika br., we wtorek, o 
godz. 17.15 w sali Instytutu 
Historycznego im. gen. Si- 
korskiego. Przewodniczyć bę- 
dzie Stanisław Stroński, 

O Lechoniu mówić. będą: 
i Juliusz 
Sakowski. 

Wybrane utwory Lechonia 
odczytają: Toda Korian i Le- 
opold Kielanowski. 


Szanowny Panie Redaktorze ' 


Po przeczytaniu ciekawego artykułu 


pt. „Niemcy — to bardzo niebezpiecz 


ny sojusznik'* (Nr 39'179 „Gazety Nie- 
dzielnej‘) przypomniało mi się, że w 
ubiegłym tygodniu we wtorkowym pro- 
gromie BBC Home Service był Obszer- 
ny reportaż z Niemiec Zacłiednich. a 
w tygodniku „Radio Times“ ciekawa 
mapka, którą załączam, 


Reportażu Die słyszałem, ale mapka 


wskazuje wyraźnie, jak się „gładzi 
Niemców, skoro pisze się na terenach 
Ziem Odzyskanych „Occupied by Fo 
land“, a nazwy miast po niemiecku 
„Breslau“ i „Danzig'* (zamiast Wro- 
cławia i Gdańska — przyp. red.) 


Tak, tak — Niemcy to bardzo nie- 
bezpieczny sojusznik! Błędy 2 czasów 
wojny i powojenne mogą się zemścić, 
Nic nie wiadomo, co może być za 
miesiąc, czy za rok. 


Kto slucha? tego ciekawego repor- 
tażu może również nadeśle swe uwagi? 
Z poważaniem 
Witold Hartman 
Northwick Hostel, 
RBiockley, Glos, 


[WSYPY CZERWONE 


Szerokie 52 cale, bardzo Ścisłe, na pierzyny i poduszki 


1 YARD — 17/- 
Porto do Polski 


TAZAB Ltd. 54, Haus Place, London, S. W. 1.* 


g łatwia się przeciętnie 


| WIADOM 


OSCI ż 


LONDYNU» 


OPIEKA NAD CHORYMI W SZPITALACH 


Do 1948 r. opiekę nad cho- 
rymi sprawowały poszczegól- 
ne polskie organizacje i in- 
stytucje, co powodowało czę- 
stokroć, iż jednym chorym 
opiekowało się kilka organi- 
zacji, o wielu zaś innych nikt 
nie wiedział i pozostawieni 
byli swojemu losowi. Ten 
wzgląd, jak również okolicz- 
ność, że przy skoncentrowa- 
niu akcji opieki można ją 
będzie prowadzić mniejszym 
kosztem, spowodowały, że ak- 
cję opieki powierzono do bez- 
pośredniego prowadzenia Ko- 
misji Koordynacji Opieki 
Społecznej przy Zjednoczeniu 
Polskim, która koordynuje 
działalność społeczną pol- 
skich organizacji i instytucji 
w Londynie. W praktyce wy- 
gląda to tak, że szpitale, le- 
karze, lub sami chorzy zwra- 
cają się do Sekretariatu (pro- 
wadzi go Towarzystwo Pomo- 
cy Polakom przy 55, Princes 
Gate, London, S. W. 7 w swo- 
im biurze), który wysyła tłu- 
maczy, załatwia sprawy cho- 
rych (zasiłki N.A.B,, chorobo- 
we. sprawa mieszkania, odzie- 
ży itp.) lub po prostu kieruje 
opiekunów od odwiedzenia 
chorych. Komisja opiekuje 
się każdym chorym, który Z0- 
stał zgłoszony i który nie ma 
tutaj rodziny, mogącej o wła- 
snych siłach rozwiązać wszy- 
stkie problemy. 

zasięgiem swojej działalno- 
ści Komisja obejmuje wszy- 
stkie szpitale na terenie wiel- 
kiego Londynu. W razie po- 
trzeby wysyła swoich opieku- 
nów poza Londyn, lub prze- 
kazuje chorych opiece Kó? 
SPK, Zw. Inw. Woj., ZRRP. 
Kół Parafialnych itp. Opie- 
kunowie społeczni na każde 
zawołanie wyjeżdżaja do cho- 
rych. Niektóre szpitale wizy- 
towane są w ustalone z gory 
dni. Rocznie jest około trzy 
tysiące odwiedzin i 1.1000 wy- 
jazdów w sprawach chorych. 
Spraw osobistych chorych za- 
mie- 
sięcznie 40. 

Działalność Komisji Koor- 
dynacji finansowana była do- 
tychczas z dotacji Polish Re- 
settlement Fund, wypłaca- 
nych na pośrednictwem Fun- 
duszu Społecznego Żołnierza, 
oraz datków niektórych pol- 
skich organizacji społecz- 
nych. Spośród organizacji 
polskich największy wkład 
finansowy w prowadzeniu 
prac Komisji daje Towarzy- 
stwo Pomocy Polakom, zarów- 
no w gotówce, jak udzielając 
swego lokalu na biuro Sekre- 
tariatu Komisji oraz Służąc 
swym personelem. 

Największym zagadnieniem 
są chorzy umysłowo, których 
już jest przeszło 2.000 i któ- 
rych liczba stale wzrasta, Le- 
czenie ich przez lekarzy an- 
gielskich jest bardzo utrud- 
nione (niemożność porozu- 
mienia się po angielsku), wo- 
bec czego przy badaniach po- 
trzebna jest pomoc tłumaczy. 
Chorzy umysłowo potrzebują 
największej opieki i Komisja 


1/- od jarda. 


Koordynacji sprawuje ją w W czasie Bożego Narodze- 


miarę swych możności, tak w 
Londynie jak i w terenie po- 
przez sieci organizacyjne or- 
ganizacji i instytucji polskich. 

opośrod Szpitali dla umy- 
słowo chorych należy wymie- 
nić dwa szpitale: Long Grove 
w Epsom, w ktorym jest około 
300 chorych Polaków, w 
związku z czym władze szpi- 
talne zatrudniaja etat pols- 
kiego oficera opieki. Komisja 
Koordynacji, nie widząc ko- 
nieczności, szpitala tego nie 
odwiedza, jest natomiast w 
kontakcie i wspołpracuje z 
opiekunem społecznym. Cho- 
rzy w Epsom są odwiedzani 
raz na miesiąc w niedzielę 
przez grupę wolontariuszy 
pod egidą Anglo-Polish Socie- 
ty i Visiting Committee przy 
Anglo-Polish Catholic Asso- 
ciation. Odwiedziny te ma- 
ją zastąpić chorym odwiedzi- 
ny krewnych. Grupa ta za- 
wozi chorym papierosy, sło- 
dycze i pomaga polskiemu o- 
piekunowi przy organizowa- 
niu wieczorków towarzySkic 
koncertów itp. 

Drugim szpitalem jest Szpl- 
tal dla nerwowo chorych w 
Mabledon Park, Tonbridge. W 
szpitalu tym również chorzy 
nie potrzebują specjalnej o- 
pieki Komisji Koordynacji, 
gdyż szpital ten posiada wy- 
łącznie polski personel lekar- 
ski i pomocniczy. Natomiast 
jak w wypadku szpitala w 
Epsom, Komisja jest w kon- 
takcie z opiekunem Społecz- 
nym tego szpitala. 


nia Komisja Koordynacji 
przeprowadza akcję paczek 
gwiazdkowych dla wszyst- 
kich chorych. Akcja ta pla- 
nowana jest i realizowana 
przez Komisję przy wspołu- 
dziale prawie wszystkich pol- 
skich organizacji i instytucji 
w Londynie,  polsko-angiel 
skich: Anglo-Polish Society i 
Visiting Committee, opieku- 
nów społecznych Min. of 
Health oraz Women's Volun- 
tary Services, Do sfinansowa- 
nia akcji przyczynia się poza 
polskimi organizacjami w du- 
żym stopniu polskie społe- 
czeństwo, nadsyłając datki 


g 


pieniężne i ofiary w naturze. 


W ramach Komisji Koor- 
dynacji współpracują: Towa- 
rzystwo Pomocy Polakom, 
Stow. Polskich Kombatantow, 
Zjednoczenie Polek, Tow. 
Przyjaciół Dzieci i Młodzieży, 
Two Pomocy dla Wdów i Sie- 
rót, Związek Inwalidów PSZ, 
Fudusz Społeczny Żołnierza, 
Zw. Harcerstwa Polskiego, 
Samopomoc Lotnicza, Samo- 
pomoc Marynarki, PKSU „Ve- 
ritas“, Instytut Polski Akcji 
Katolickiejj YMCA Polska 
Sekcja, Zw. Rzemieślników i 
robotników Polskich, Zrzesze- 
nie Studentów, Koło b. Żoł- 
nierzy AK, Koło Kobiet Żoł- 
nierzy PSZ. 


W poszczególnych akcjach 
Komisji Koordynacji bierze 
udział Obywatelski Komitet 
Pomocy Uchodźcom. 
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Komisja Koordynacji Opie- 
ki Społecznej przy Zjedno- 
czeniu w W. Brytanii jak co- 
rocznie organizuje akcję pa- 
czek gwiazdkowych dla cho- 
rych Polaków w szpitalach 
brytyjskich. 

Organizacje polskie i pol- 
sko-angielskie biorą udział 
w finansowaniu tej akcji, ale 
tylko przy pomocy zawsze 0- 
fiarnego społeczeństwa pol- 
skiego można będzie ohdaro- 
wać wszystkich samotnych 
inwalidów i chorych, którzy 
już wiele świąt Bożego Naro- 


EE 


dzenia spędzili z dala od swo- 
ich rodzin i bliskich. Paczek 
gwiazdkowych w tym roku 
trzeba będzie wysłać około 
trzy tysiące. 

Ofiary prosimy kierować: 
Komisja Koordynacji Opieki 
Społecznej przy Zjednocze- 
niu Polskim w W. Brytanii. 
55, Princess Gate. London, 
w." 

Pamiętajmy o 
naszych chorych! 
Niech im smutne Święta roz- 
jaśni dowód naszej serdecz- 
nej pamięci i troski! 


UJAWNIJMY PRAWDĘ © PRACY 
NIEWOLNICZEJ 


W zwiaaku z II sesją Specjalnego przeprowadzsna jest w interesie ogól 


Komitetu Narodów Zjednoczonych dla 
zbudania pracy niewolniczej we wszy- 
stkich jej formach Międzynarodowa 
Federacja Wolnych Dziennikarzy Zu- 
ropy Środkowej i Wschodniej przeQ- 
łoży w Genewie materiały dotyczące 
pracy niewolniczej w Polsce i w in- 
nych krajach za żelazną kurtyną. 
Związek Dziennikarzy R.P, zbier. jąc, 
te materiały w zakresie spraw pol- 
zkich, ogłasza w tym celu następujący 
komunikat: 


W SPRAWIE PRACY PRZYMUSOWEJ 


Obywstele polscy, którzy w latach 
od roku 1045 przeszli przez jakiękol- 
wiek forray pracy przymusowej i nie- 
wolniczej na terenie Polski, Związku 
Sowieckiego lub krajów demokracji 
ludowej (obozy pracy, więzienia poli- 
tyczne połączone z pracą przymusr- 
wą, praca w kopalniach, fabrykach i 
państwowych majątkach rolnych), a 
którzy byliby gotowi złożyć na piśmie 
zeznania o Swych oświadczeniach, 
proszone są o Dodanie swych nazwisk 
1 adresów do Związku Dziennikarzy 
R.P., 10, Stanhope Place, London W.2. 
England. Podać również należy czas 
trwania i miejsce pracy przymusowej. 
Akcja zbierania powyższych danych 


nym, Zgłoszenia prosimy przesyłać ns- 
tychmiast, 
ZWIĄZEK DZIENNIKARZY R.P. 


PODZIĘKOWANIA 
Matce Najświętszej i Panu Jezusowi 
gorąco dziękuję za wysłuchanie prośby. 
Lucja Boguniewicz 


+ 
W podzięce świętemu Antoniemu 
J. K. 
* 


Złożoną przez p, Boguniewicz ofiarę 
w kwocie 10/-, oraz przez p. J. K. 
£1.0.0, razem £1.10.0., przekazujemy 
na zakład dla chłopców ojców ma- 
rianów w Lower Bullingham, Hereford. 


W. N 


Żądaj PRÓBEK porównaj s 


MAŁPIA SPRAWA 
„Monkey Business“ 


w laboratorium chemika (Cary 
Grant) małpa ucieka z klatki i przy- 
padkiem, dobrawszy się do chemika- 
lii, przyrządza eliksir młodości. Jax o 
zrobiła, nikt nie wie Eliksir ten piją 


po kolei: chemik, jego żoma (Ginger 
Rogers), dyrektor fabryki (Charles 
Coburn) kilku pracowników labora- 


torium, z tym skutkiem, że zachowują 
się jak młodzież szkolna, a czasami 
nawet jak dzieci. Marilyn Monroe 
gra rolę sekretarki, która, co prawda. 
nie umie pisać na maszynie, ale za 
to porusza się z prawdziwa maestrią, 


WITOLD MAŁCUŻYŃSKI 
W LONDYNIE 


Do Ang'ii przybył Światowej sławy 
pianista polski Wito.d Matcużyński, 
który dał w ubiegły piątek koncert 
w londyńskim Albert Hall'u na bry- 
tyjski fundusz na ociemniałych, Kon- 
cert odbył się pod protektoratem ksSię- 
żnej Alicji, hrabiny Athlone i cieszył 
się niezwykłym powodzeniem. Na zdj 
ciu widzimy Małcużyńskiego na dwor- 
cu Victoria w Londynie bezpośrednie 
po przybyciu z Francji, 


eE o | G Woo) 
SPROSTOWANIA 


W nr 40 180 „Gazety Niedzielnej“ w 
artykule pt .,.Pustelnia Benedvktyn;na 
Prinknash Abbov', wiersz 62, winno 
być: „że klasztor od dwunastu lat ży. 
je itd.“, a nie ink mylnie podano ,oc 
dwustu lat“. 

%* 


W nr 40/180 „Gazety Niedzietnej'' 
w notatce z Derby winno być: „pb. 
Bondzelewski imieniem ZRR.P., I. 
Studziński, 37 Krąg Starszoharcer ki, 
oraz Z, Szatkowski, Pol, Stow, Kato- 
lickie, itd.. a nie iak mvlnie podane 
„imieniem ZRRP p. I. Studziński 
itd.*'. 


WYKAZ OFIARODAWCÓW 
NA INTERNAT 
W HEREFORDZIE 


Butwiłowscy .£1.0.0; Bezimiennie 
£3.10.0; Duraj 5/.; Bialous 10'-. Kon. 
dratowicz 5/-; Ks. Zdebel (U.SIA,) 
£1.18.6; Koło Akcji Kat. Northwick 
Park £1.0.0: Pacjenci sali Bl j B2 
szpitala w Penley £5.3.0; Dr J Matus 
£3.0.0; K.  Kiestrztyn £2.0.0; M Ka. 
szuba £1.0.0; M Grabowska 2/6; Ko- 
ło Akcji Kat Delamere Park £3,0.0. 
£1.0.0; Leon K. 2:6: A. Chmiel 5/ 
W. Legeżyński 6/-; A, PcdhorodecAi 


Stefanowicz €5.0.0; P Kowalski Ś'9: 
E. Mizduniski 10/-; A. T. 10--. 
R a zz ze m £28. 13,3 


GATUNKI I CENY 
INNYMI, 


Ceny z kosztami ubezpiecz., poleconej przesyłki 
SERGE na mundurki szkolne Granatowy. w W. Bryt.: na Eksp.: 


Kupon 3 Jardy 


PINHEAD Szary i Marengo: czarne, granatowe 


i brązowe, Kupon 3ł jarda 


SUK NO mna palta. Marengo: czarne i 


granatowe, Kupon 3 


£5.9.0. 5.5.0. 
£7.5.7. 7.0.0, 
jardy £€7.2,9, 612.0. 


W. VINCENT & CO. 50, BOW LANE, LONDON, E.C.4. 
Kol, podz, MANSION HOUSE lub BANK Telefon: CITy 6836 i 7559. 
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RZECZY 


G©JSYKAWwA 


SAMOCHÓD TURBINOWY 
Pierwszy samochód turbinowy odbył 
swą próbną jazdę na torze wyścigo- 
wym Silverstone w Anglii, W 14 se- 
kund po starcie rozwinął on szybkość 
90 km. (godz, szybkość maksymalna 
dochodzi do 140 km./gdz Samochód 
ma tylko dwa pedały — na hamulec 
gaz, Ten ostatni reguluje szyb: 
kość. Jako material pędny służyć mo- 
że bcnzyna, olej Diesla lub parafina, 
Przy niewątpliwych zaletach samochód 
posiada jeszcze wady, a mianowicie 
zbyt wysoką temperaturę w rurze wy- 
dmuchowej, wysokie zużycie materia. 
łu pędnego (35 do 40 1. na 100 km.), 
oraz konieczność budowy silnika z naj- 

bardziej kosztownych surowców, 


$ na 


NAJNOWSZA REGULACJA RUCHU 
ULICZNEGO 
Regulację ruchu ulicznego całkowi- 
cie zautomatyzowaną wprowadzono W 
Denver, Colorado, Sygnaly czerwone 
zielone następują zależnie od zagęsz- 
czenia ruchu, Rejestrują je specjalne 


| aparaty, wpuszczone w płyty ulic, a 


jnnv aparat przetwArza na odpowied 
ni cykli sygnałów w odstępach co 40 
do 175 sekund, 


KONTROLA NARKOZY PRZY 
OPERACJACH 
Do kontroli narkozy stosuje jedna z 
klinik amerykańskich przyrząd elek- 
trongøwy. Jego działanie polega na tym, 
że maszyna chwyta fale elektryczne, 
powstające w mózgu, Í stosownie do 


' ich napięcia automatycznie reguluje 
; dopływ Śrudka usypiającego, W 
` spesób zabezpieczony jest — bez in- 
terwencji lekarza — staty poziom nar- 
kozy podczas operacji, 


ten 


100 ~, 


NYLON - TAFTA 


w najlepszym gatunku 


Biała lub różowa, 
1 jard 36 “ szer. 10,- 
(przedstawia większą wartość i 
użyteczność od 1 klina spad) 
wraz z przes, w W. Brytanii lub 
do POLSKI, 
Próbki na żądanie 


FREGATA (MERCHANTS) LTO 
122, Wardour Str., 


London, W.l. 


LEKARSTWA 


ISONICOTINIC — ACID — 


HYDRAZIDE 100 tabl. 11/- 

1000 tabl. £3.15.0 
STREPTOMYCYNA 10 gr. 44/- 
P, A. 8.500 tabletek 30/- 
PENICYLINA ol. 3 mili, 15/- 


Kowe cenniki na żądanie 


HASKOBA 


LIMITED 
2, Hogarth Rd., London S.W.S. 


EKONOMIA 
— Widzisz, jak oszczędnie gospoda- 
ruję w tym miesiącu: mam o 30 fun- 
tów mniej długów, niż w poprzednim 
miesiącu, 


RADAKCJA i 
miesięcznie 2/6; 


ADMINISTRACJA: 
kwartalniefl7/-; 


270 fr. 


GRASZ E, ESA 


NIEDZIELNA 


Jak z tą angielszczyzną ? 


Jesli Mikołaj itej z Nagłowie 
i Jan Kochanowski z Czarno- 
lasu zapoczątkowali złoty wiek 
literatury polskiej, tworząc 
polski język literacki XV] wic- 
ku i w języku tym pisząc, 
my elm.grauci przewrotów w 
wieku NX zdajemy się często 
tworzyć diaruentowy wiek li- 
teratury polskiej, tak wielkim 
lenistweni cechujemy się w 
zakresie suildnej nauki języ- 
ków obcych. 

Tamer stworzyli zasadę: 

A mechaj narodowie wżdy 
postronni znają, 

Że Polacy nie gęsi, że swój 
język mają. 

My zaś tak bardzo wzięli- 
siiy sobie uwą zasadę do ser- 
ca, że chcielibyśniy gwałtem 
nie tylko sami znać tylko ję- 
„Ak polski i nie innego, ule 
by i wszyscy obcy go się na- 
uczy!i, bv nam ułatwić poro- 
zunniewanie się z nimi. Wtedy 
małpowańśmy tunych, dziś 
zaś chcemy, by cały świat nas 
małpował, t to dlaczego? Dla- 
tego, że nam się suniym nie 
chce przysiąść na portkach i 
porządnie nauczyć angielskie- 
go. 

Fo okropny język — po- 
wiada jeden z drugim — ja się 
mam uczyć po angielsku? Po 
co? Niech się Anglicę uczą po 
polsku, Pokiwaii nas politycz- 
nie i rmy się jeszcze Mamy 
uczyć ich języka? 

I siedzi taki pasażer w Lon- 
dynie od lat czasami dwuna- 
słu, a gdy wyjedzie na prowin- 
cię kupować królika, to mówi, 
że chce „small king” 
wybałuszu na niego oczy nie 
wiedząc, o co jegomościowi 
chodzi. 

Byłoby bardzo dobrze, gdy- 
byśmy mmej czasu poświęcali 
na małpowanie angielskich 
obyczajów i sposobu życiu, a 
znacznie więcej na solidną na- 
ukę jezyka narodu, wśród któ- 
rego żyjemy i który mając 
možna padz co bądź objechać 


R/O/ZJRIYJWKKII 
UMYSŁOWE 


Krzyżówka nr. 


Poziomo: 


nym futerku, 10, Ciało lotne, 11, 
atmosf-ryczne 
Pienowo: 1. 
Stolica Moraw, 4. Ryba, 5, 
imię ojca Władysława Jagiełły), 6, 


rosyjskich, 8. Słynny poeta włoski, 


Komedii“, 11. Rzymski bóg wojny, 12. Imię carów 
rosyjskich, 13, ,„Nietykalne', 
powietrze, 


Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 16 paż- 
dziernika, Jako nagrodę za trafne rozwiązanie re 
dakcja przyzna w drodze losowania książkę Marii 


Rodziewiczówny: „BYLI 1 BĘDĄ", 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NUMER 31, 


Poziomo: Zamęt, cynk, 
klucz, trop, Rodezja, głód, tęcza. 


12 PRAED MEWS LONDON wW.2 Telefon AMB 6879. 
pólrocznie 14/-; 
stronie 100% drożej. Za każde następne ogłoszenie tej samej treści — opust. 
Redakcja nie odpowiada. PRZEDSTAWICIELSTWA ADMINISTRACJI — BELGIA: Mme E, KuŁakowska, 101 rue Auguste Lambiotte, 
mjesięczna 20 fr. b. Wpłaty na adres powyższy lub na konto pocztowe C.C.P. Nr 798141. 
HOLANDIA: Przedstawicielstwo „Gazety Niedzielnej", 
BŁ Mikioluk, 113 b) München 56, Seehamestr 4. Bar. 16 B/2. Cena numeru 0.25 DM, pren. 
10, Bast 18th. Btreet, Bayonn, N.J 2) Gryf Publicution, 808. Wager St. Utica. 8, B., Bagiński 6050 Cass Ave, 
Prenumerata kwartalna 1 $, pocztą lotniczą 3 $. 
Bożysław Kurowski, Anggatan 6 O, Lund. Cena numeru 0.50 xr., prenumerata miesięczna 2.00 kr, 
dodatek p. n. „POLSKA WALCZĄCA". 


rocznie 28/-. 


SZWAJCARIA: 


Printed by: Veritas Pounóation Press 


1 farmer 


1, Znana postać włoska z czasów ostat- 
niej wojny, 3 Jarzyna cukrowa, 7, Przyrząd optycz 
ny często używany juko zabawka, 9. Zwierzę o cen- 
Kobicta towarzy- 
tząca wolsku w dawnych czasach, 
16. Jednostka wagi. 
zastępuje pieniądz, 
Imię litewskie, 
Jedna z republik 
twórca „Boskiej 


14, Pogoda, atmosfera, 


satrapa, 


Breda, Schormolenstraa! 


Prenumerata jest płatna z góry. W sprawie 


kulę ziemską naokoło bez trud- 
ności. Różni Murzyni 1 Hindu- 
si Mówią po angielsku znacz- 
nie lepiej od nas. A nam nic 
nie wstyd, jeszcze się szczyci- 
my naszym nieuctwen i leni- 
stwem, jak by to były jakieś 
wielkie zalety. 

Co więcej, jakże często nie 
korzystamy ze świetnych okit- 
zjij bv język: ten gruntownie 
poznać. W wielkich hostelach, 
gdzie mieszka po kilkaset do 
tysiąca Polaków, i w których 
lekcje angielskiego odbywają 
się bezpłatnie w ramach kur- 
sów Mkonutetu Oświaty, na 
owe lekcje przychodzi zaled- 
wie po kilka osób i w razie 
przyjazdu wizytalora nauczy- 
ciei musi na gwall sprowadzać 
nadprograinowo szereg osób 
mówiących po angielsku, by 
jakoś owa lekcja pokazowa 
wypadła i by kursów nie zli- 
kwidowano zupełnie, 

Dopiero, gdy taki z pogardą 
do angielszczyzny OKIIOSZĄCY 
sę Polak wyprowadzi SIĘ Z 
hostelu, gdv w mieście nie Mo- 
Że sobie poradzić bez znajomo- 
sc! języka, gdy przychodzi mu 
bułić za każdą lekcję prywat- 
ng po pięć, osiem albo i dzie- 
sięć szylingów, —- dopiero wte- 
dy zaczyna pojmować, jaki bvł 
niemądry i lekkomryślny, nie 
korzystając z nauki wówczas, 
gdy mial ją w hostelu Dbezpłat- 
nie. 

Trzeba sobie powiedzieć, że 
i nauka obcych języków nie 
przychodzi nam na ogół bardzo 
trudno i jesteśmy narodem 
dosyć obroluymi i nieżle sobie 
dajemy radę w trudnych sy- 
lnacjach. 'Umiemy jednak 
wszysiko bardzo powierzchą- 
wnie, po łebkach, bardzo płyt. 
ko i niepoważnie. W każdym 
kraju gdzie popasamy, : uczy- 
me się tylko tyle, jle jest nie- 

zbędne do załatwienia najbar- 
dziej koniecznych spraw. Po- 


lacy mówili nieźle po węgier.. 


sku i po rumuńskn, ale "dzis 


szec, kudet, 


Nagrodę w 
„RYBY ŚPIEWAJĄ W UKAJALI" otrzymuje w dro. 
dze losowania p, S, Słupski, 59, 
, Lancs, 


Ba Fit poj eg 


ton 


34 


15, Zjawisko 


2 Tłuszcz, 3. 
(m.in. 


skat, Bojar, 


zależny od ilości cgiìoszeń. Nekrologi: 


FRANCJA: 


kwartalna 500 kr. 
cen 


„Libella“ 


mies. 1.60 DM, kwartalna 4.50 DM. STANY ZJ 
Detroit 2. Michigan, 4) St Palczewski, 
„Veritas“ Case Postale 19 Pribourg, 2 Cena numeru 


już z tej znajomosci tamtych 
języków nie nie zostało. Uinie- 
li po turecku, 
arabsku, ale ich język wystar- 
czuł zaledwie na bardzo ogól- 
nkowe porozumiewanie się z 
tubylciumm.. Wreszcie zawinęli 
w większej masie do Anglu 
znowu im się wydaje, że tan- 
delnyvm 1 opunowaniemi języka 
wszystko załatw ią. 

Obawiam się, że tak nie jest. 
Tam były przejściowe etapy 
uchodźcze, lu jest postój dłuż- 
szy, 2 ktorego już chcemy wra- 
cać lvlko ao Polski. albo też 
zawudzić jeszcze o kraje, mó- 
wiące iym samym ięzykiern, 
co Angucy, Jeśli mogliśmy się 
uczyć po łebkach tarntych ję- 
zyków, jeśli moglisiny się -po- 
rezumiewać na migi z Persa- 
Mmi i Arabami, lo w żadnym 
razie nie możemy tego same- 
go powtarzać w Anglii, która 
stała się naszym przystankiem 
trwalszym i nie wiadomo, jak 
długo jeszcze nim będzie. Po- 
znanie języka tubylców jest 
naszym obowiązkiem nie lyl- 
ko osobistym ale i narodo- 
wym, bo rzecz jasna — 
opierając się na opinii o każ- 
dym z nas, obcy będą i cały 
nasz naród uważać zą nieuków 
i len'ów. 

Awreszcie, musimy znać do- 
brze język kraju, w którym 
walczymy o nasze polskie, po- 
litvczne cele na świecie. Dmo- 
wski na konferencji pokojowej 


w Wersalu wygłaszał swoje 
exposé w dwóch językach: 


farncuskum i angielskim, by 
uriknąć pośrednictwa Huma- 
czy, którzy często świadomie 
przekręcali sens: i treść jego 
oświadczeń, Nie każdy z nas 
prowadzi z obcymi grę o tak 
więlką stawkę, jak to było na 
kongre<'e pokojowym w Wer- 
salu, ale każdy z nas może być 
sprzedany, a w każdym razie 
može wiele stracić, jeśli nie 
zna języka tych, z którymi ra- 
zein Żyje. 

Wiem, że poniektóry czytel- 


CEE > OŚ Z m 


Pionowo: Zasób, Matejko, teatr, czas, kret, kru- 
zwada, targ, prąd, 
postaci książki Arkadego Fiedlera 


Haydock Str., Bol. 
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EDNOCZONE: Przedstawiciele: Antoni Stojanowski, 
1079 N. Marshfield. Chicago 22. Illinois. 
0.30 fr. prenumerata miesięczna 1.20 fr, kwarta'na 3.50. fr. SZWECJA: 


12 października 1952 r. 


c ŚŚ 


BALET KLASYCZNY œ 
Balet klasyczny jest jednym 2 najpię- 
kniejszych fragmentów  przedstawienń 
operowych Ostatnio balet klasyczny 
stał się przedmiotem dużego zaintere- 
sowania ze strony producentów filinu, 


nik mruknie na moje gderanie 


ze złością i powie, bym mu, 
staremu koniowi nie zawracał 
sowy z lekcjami i z nauką. 


Me jestem, przekonany, że je- 
sli głęboko rozważy w sercu 
całą sprawę, przyzna mi rację. 
Bo nie jestesmy gęsi, swój 
jezyk mamy, musimy go znać 
najlepiej, strzec jego czystości 
| pielęgnować jak największy 
skarb na emigracji, ale to 
wszystko nie przeszkadza te- 
nu, bvśmy poznali dobrze i 
jezyk i kraj i obyczaje naro- 

du, wsród kiórego żyjemy. 
Michał Osa Gderski 


OGŁOSZENIA DROBNE 


MATRYMONIALNE 


Polak, lat 29, mający dobrą 
pracę w Australii, poślubi 
Polkę. nie koniecznie ładną, 
lecz z dobrym charakterem, 
w wieku od 18 dc 25 lat. Zgło- 
szenia F., Dziwak. S.A.R. Ho- 
stel, Adelaide, South Austra- 
lia. 


POSZUKUJEMY 
zecerów ręcznych i ma- 
szynkoWych (linotypistów) 

oraz 
przyjmiemy chętnych do 
nauki w drukarstwie. 
Pierwszeństwo mają mło- 

dzi. 
Zgłoszenia: Veritas Found. 
Press, 12, Praed Mews, 

London, W. 2. 


NIE TRZEBA WIOSŁOWAĆ 
— Teraz możesz już przestać wio- 
słować, Sami zjedziemy nadół. 


(z przesyłką) płatna z góry: 


l cal przez 1 lam 61. W tekście 50% drożej. na pierwszej 
1 sh nd wiersza. 
Bruxelles 3. Cena 


Za treść ogłoszeń 
numeru 3 fr. v.. prenumerata 
Cena numeru 15 fr. 


jest przesyłka pocztowa oraz stały 


„ogłoszeń. prosimy porozumiewać się z Przedstawicielami. 


PAD 9734. 


